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Przesilenie węgierskie.
P iszą  nam  z P esztu  1 październ ika :
(cn>) S ta ło  się węgierskim  zw yczajem  tra k ­

tow ać w szelkie przem ów ienia au stry ack ich  m i­
n istrów  o spraw ach  w spólnych bądź jako  n ie ­
legalne m ieszanie się do spraw  w ęgierskioh, 
k tó re do nich n ie należą, bądź jak o  zasługu ją­
ce na lekcew ażenie m niem anie czynników  ob­
cych. Zw yozaj ten  pochodzi jeszcze z czasów 
Szella, rozw inął się przy  S tefan ie T iszy, a ko- 
alioya zrobiła zeń regułę. W y n ik a  z kossuthow - 
skiej zasady, że sp raw y w spólne is tn ie ją  ty lko 
o tyle, o ile is tn ie je  wspólna K orona. Jed y n ie  
z n ią  może się uk ładać  sejm  w ęgierski, a co 
stan ie  m iędzy tym i ozynnikam i, to  K orona 
może sobie ja k  zechoe dopasow ać do A ustry i, 
k tó ra  zatem  bezpośrednio m e obohodzi W ę­
grów . J e s t  to niezaprzeczenie w ygodne dla 
nich, ale n ie op iera się na  ustaw ach. Z resztą 
o sta tn ie  przem ów ienie barona G autscha w yjęli 
oni z pod te j reguły , bo u jrze li w niem  ko­
rzy stn e  dla siebie w ytłum aczenie p u n k tu  trz e ­
ciego w arunków , k tó re  K orona dała  wodzom 
k o a lic ji dn ia 28 września. Jeszcze przedtem  
baron F y je ry ary , zaprosiw szy do siebie re d ak ­
torów  pism  tutejszych , w yjaśn ił przed u im i,że  
p u n k t trzeci w arunków  bynajm niej n ie  zm niej­
sza praw  sejm u w ęgierskiego przez to, że mówi 
nie o nim, ale o p arlam en tarn e j depu taoy i wę­
g iersk iej, k tó ra  ułoży się z au s try acaą  depu- 
taoyą co do w szelkich zm ian w ugodzie z roku 
67-ego. Po stronie przedlitaw skiej po trzebna 
jes t tak a  depu tacya, bo o niej w yraźn ie mówi 
austryaoka ustaw a. Z atem  w iedeńska R ada 
państw a musi ją  w ybrać — i d latego  jedyn ie  
pow iedziano o niej w punkcie trzecim  w aru n ­
ków — a sejm  w ęgierski postąp i, jak  zeohce, 
albo w ybierze tak ą  deputaoyę, co będzie w y­
godnie, albo też sam  będzie się u k ład a ł z au- 
s tryaoką deputacyą. To ośw iadczenie barona 
F ejervarego  p rzy ję to  na W ęgrzech  z zadowo­
leniem , uznano jednak, że nie je s t  ono tak  n- 
roczyste i w tym  stopniu  urzędowe, co w arun­
ki dane przez K oronę wodzom koalioyi, bo za ­
wsze przecież baron F e je ry a ry  m ów ił ty lko  do 
redaktorów . Otóż ośw iadczenie bar. G autscha, 
w treśoi swej tak ie  same, je s t ju ż  zupełnie u- 
rzędowe, a zatem  usuw a w ęgierskie drażliw o- 
śoi, nad to  zaś stw ierdza, że A u stry a  nie ma 
nio przeciw  zm ianom  w ustaw ie  z roku  67-go 
i chętn ie  do układów  p rzystąp i. B aron G autsch 
naw et określił, k iedy  stać  się to może. Oto są 
jego  s ło w a: „W  odpow iednim  ozasie rząd u j­
mie w swe ręoe in ioyatyw ę w obec R ady 
państw a i w razie w yboru deputaoyj gotów  
jest poprzeć ze w szystk ich  sił ioh praoę. Czas 
na to będzie w tedy, g dy  tra k ta ty  handlowe 
dadzą już podstaw ę ekonom icznego życia obu 
połów m onarchii. N a t y o h m i a s t  po z a ła t­
w ieniu  się z trak ta ta m i handlow ym i może n a­
s tąp ić  w ybór deputaoyj, k tóre też n a t y o h ­
m i a s t  będą m ogły p rzy stąp ić  do swego w iel­
kiego zadania".

T akie oświadczenie zupełnie uspokoiło 
k o a lic ję , a uplanow ane przez n ią dem onstra­
c je  by ły  ju ż  zbyteozne. M iano zaś urządzić 
ooś bardzo im ponującego. W e wtorek, 3 bm., 
cała koalioya m iała o Ibyć pubiiozne posiedze­
nie w ratuszu, — nie w swoim klubie, ale 
w łaśnie w ratuszu, bo tam  są galerye dla 
publiczności, a loże d l 1- deputaoyj, k tóre mia­
ły  p rzybyć z całego k ra ju  i przed tym  „sej­
mem kossuthowsko - apponyjskim*4 złożyć w 
im ieniu narodu dekiaraoye wierności i po­
słuszeństw a. B yłyby  chorągwie, em blem atu i 
wszelkie inne widome znaki niepodległości. 
Jed n ak że  nie byłoby narodow ej jedności, a 
m ogłaby pow stać narodow a bójka. Bo so c ja ­
liści zwołali sw ych tow arzyszy na dem on­
s tr a c ję  za powszeohnem ta jnem  głosowaniem . 
Do Pesztu Nowego i do P esztu  Małego, gdzie 
m nóstwo fab ry k , poszły rozkazy, aby  robo­
tn icy  zam iast do pracy , staw ili się do pocho­
du, k tó ry  z chorągw iam i i pochodniam i prze­

sunąłby  się przez ulice i s tan ą ł p rzed  ra tu ­
szem w łaśnie w tedy, gdy w nim  się zbie­
rze „sejm  kossuthow sko-appony jsk i“. Obliczo 
no, że m niej więcej 60,000 ludzi weźmie 
udział w tej ulicznej dem onstraoyi. A by je j 
przeszkodzić, postanow iła m łodzież kossuthow - 
sba tak że  urządzić pochód. N a tym  punkcie 
studenci się ro zd w o ili; jedni się ośw iadczyli 
za przystąp ien iem  do socyalistów , drudzy — 
za łącznością z kossutbow oam i. R zecz ciekaw a, 
że kossuthow scy studenci zażądali cd rek to ra, 
aby w ydalił z un iw ersy te tu  studen tów  s o c ja li­
stycznych, A więc i na  terro ryzm  trzeb a  m ieć 
p rz y w ile j!

W praw dzie policya zw róciła się do a ran ­
żerów  obu pochodów z p ro ś b ą , aby  tak  
zm ienili k ierunek  swoich marszów, iżby  nie 
było spo tkan ia  i praw dopodobnej bójki, tak  
krw aw ej, jak  ta, k tó ra  się odbyła parę dni 
tem u. Lecz pomimo troskliw ości policyi, oba 
pochody spotkałyby  się przed  ra tu szem , a 
poniew aż są ze sobą na  stopie wojennej, 
p rzeto  kije, pięście, a może i sz ty le ty  byłyby 
w robocie.

Dziś po ośw iadczeniach F e je rv a ry ’ego 
i G a u tsc h a , je s t  to  w szystko już  n iepo trze­
bne, natom iast k o a lic ja  m a o tw artą  drogę 
do układów  o objęcie steru , aby  m ogła n a ­
stępnie p rzy stąp ić  do rew izyi ustaw  z ro ­
ku  67 go. Zdaje się tedy, że o ile to zależy 
od wodzów k o a lic ji ,  dem onstracya w torkow a 
będzie, jeżeli nie zaniechana, to przynajm niej 
zm niejszona.

XIV kongres pokoju.
Po każdej w ojnie w zrasta  m ilitaryzm , lecz 

jednocześnie w zm aga się tak że  p ragn ien ie  w ie­
cznego pokoju. Oba te  p rąd y  rozw ija ją  się sa­
modzielnie, n ie zaw adzając o siebie. A le n ie je­
dnakow a ich siła : m ilitaryzm  działa, w y tw arza 
wciąż nowe stosunki przez dyplom acyę i coraz 
nowe nak łada  oiężary, natom iast pokojowośó 
rzuca' ty lko  hasła i p iękn ie  m arzy o czasach, 
kiedy się ziszczą słowa m odlitw y, pow tarzanej 
już dziew iętnaście w ieków : „Od pow ietrza,
głodu i w ojny w ybaw  nas P a n ie !“ Może k ie ­
dyś zm ienią się role ty c h  prądów , lecz dziś j e ­
den z n ich  je s t czynem , drugi ty lk o  ideą. Óto 
teraz , ledw ie p. W itte  skończył narady  z n ie ­
m ieckim kanclerzem  o sposobaoh i celach zbli­
żenia się rosy jsko-n iem ieck iego ; ledw ie o trzy ­
m ał od cesarza W ilheim a w ie ia i łańcuoh orderu 
O rła Czerwonego, a od cara ty tu ł  h ra b ie g o ; 
ledw ie za pośrednictw em  petersburskiego ko­
respondenta berlińskiej National htg. oznajm ił 
św iatu , że "Wilhelm I I  rzek ł doń, dając m u ów 
ła ń c u c h : „Oddaję panu  ten  honor, jakby  oso­
bie ukoronow anej, albow iem  dokonałeś rzeczy 
nadzw yczajnej, a ja  w inszuję Rosyi, że posiada 
tak iego  męża, jak  pan . G dyby m onarchow ie 
m ieli więoej tak ich  w iernych  sług, lepiej rny- 
ślanoby o m onaroh iach"; w reszcie zaledw ie 
p rzem knęła po E urop ie  wieść, że owem trze- 
ciem  m ocarstw em , które trzeba zdobyć dla „po- 
r-jzumienia* rosyjsko-niem ieokiego, to  A u s try a : 
abści do B aden-Baden, gdzie baw i p. Bttlow, 
p rzy b y ł włoski m in is te r spraw  zagrańiczuyoh 
T itton i. D otychczas niew iadom o, ozy po to on 
się zjaw ił, aby  — ja k  zapew niają pism a b e r­
lińsk ie  — dowiedzieć się, co stanęło m iędzy 
B erlinem  a Petersburg iem , czy też, aby się po­
skarżyć na  austryaoką, wrzekom o szkodliw ą 
dla W łooh, p o lity k ę  na  B ałkanie, ja k  o tern 
zrazu doniosła Nowa Presse, a następn ie  sam a 
tem u zaprzeczyła, czem u też przeczą rzym skie 
dzienniki, dodając, że pogłoski o agresyw nej 
po lityce A u stry i na  B ałkanie i o posuw aniu 
jej wojsk w saudżaku now obazarskim  są ty lko  
„fałszyw ym  alarm em ". T eraz u trzym ują , że 
zjazd w B adeu B aden był już daw no postano­
wiony, ale oczyw iście będzie się n a  nim  mó­
wiło o b ieżących po litycznych  spraw ach. J a k ­
kolwiek jest, w każdym  razie  trzeb a  uw ażać 
za rzecz bardzo prawdopodobną, że zw olna się

tw orzy sieć now ych sojuszów, k tórych  oelem— 
pokój, choć sku tk iem  m oż.? być wojna. To dzia­
łalność dyplom aoyi.

Jednocześnie m ilitaryzm , podsum owawszy 
w szystkie spostrzeżenia, czynione podczas orę­
żnej w alki R osyi z Japon ią, orzekł, że przede- 
w szystkiem  trzeb a  przebudow ać w ojenne okrę­
ty . N ajw iększe z n ich  m iały dotąd  do 14 tu  ty ­
sięcy tonn  pojem ności i były o k ry te  pancerza­
mi, g rubym i do 195 m ilrnetrów . W  eskadrze 
Togi by ły  trzy  m onitory, k tórych  pojem ność 
w ynosiła 15.400 tonn  i l'4’ powszechnie uw a­
żano za słabą jej stronę. Okazało się jednak , 
że w łaśnie one, zarów no w boju 10 sierpn ia  
1904 r., fciedy-to zaledw ie resztk i floty ro sy j­
skiej w róciły  do P o rtu  A rtura, ja k  w boju pod 
Cuszym ą, zdołały pomimo wysokiej fali zacho­
w ać rów now agę tak ą , źe połowa ich pocisków 
trafia ła. T eraz w ięc sfery m arynarsk ie  orzekły, 
że trzeba oo rych le j zbudować pancern ik i lin io ­
we o pojem ności najm niejszej 19.000, a sięgnąć 
naw et do 24.000 tonn . Kolosy m orskie będą 
więo dw a razy  w iększe, grubość ich pancerzy  
dojdzie do 250 ciu milim etrów na kadłubie, a 
do 360 mm. na  w ieżach, więc też i koszta bu­
dowy, fenóre dotychozas wynosiły do 10-ciu m i­
lionów koron, zw iększą się co najm niej w tró j- 
nasób. Poniew aż A nglia  iuż buduje a ilk a  t a ­
k ich  pancern ików , a Rosyft, która m usi na  no­
wo stw orzyć swą flotę, z pewnością z/oźy ją  
z rów nie w ielkich  okrętów , przeto i N iem cy 
zażądają od p arlam en tu  kredytu  na budow ę 
tak ich  w łaśnie ogromów. Tak działa m ilitaryzm .

A tym czasem  w L ucernie zebrał się X IV  
kongres m iłośników  pokoju- Był najliczn iejszy  
ze w szystkich, jak ie  się dotąd odbyły i — 
najśm ielszy. D aw niej bano się na  n ich  naw et 
zlekka po trąc ić  o stosunek zw ycięzców  do 
zw yoiężonyoh; za ty k an o  sobie uszy, gdy  ktoś 
się pow ażył odezw ać o doli narodów p o d b ity c h ; 
n atom iast teraz  stanowczo mówione o tem , że 
żądza zaborów i p o lity k a  w ynarodow ienia — 
to są p rzyczyny w szystk ich  wojen. Z anegow a­
no praw o zw ierzchnictw a jednego narodu nad 
drugim , ohoćby najm niejszym ; uznano, źe p ań ­
stw a, złożone z k ilk u  narodów, pow inny tw o­
rzy ć  federacye na p raw ach  i obow iązkach zu­
pełnie rów nyob; oświadczono się za u tw orze­
niem jednego dla całej E uropy  parlam entu  
m iędzynarodowego, złożonego z delegatów  
w szystk ich  parlam entów , k tó ryby  w ydaw ał 
ustaw y międzynarodowe^ orzekał o tra k ta ta c h  
handlow ych, o wspólnyoh k u ltu ra lnych  insty- 
tuoyach, ja k  poozty, telegrafy , koleje i t. d., 
o w szelkich sporach i za targach . N ieprędko ta  
m yśl się urzeczyw istni, bo wszakże w ykonanie 
jej odbierze zw ierzchnikom  państw  ich najg łó ­
w niejsze praw a. T en  rozpęd lucernskiego kon­
gresu może pow stał dlatego, że przyby ło  nań  
bardzo dużo osób ; może tak że  dlatego, że ro ­
syjski ideolog Nowikow w ystąp ił z ogn istą  mo­
wą, w k tórej zapowiedział, iż 140 m ilionów  
niew olników  carskioh, którzy te raz  się dob ija­
ją  praw  ludzkich, gdy zdobędą obyw atelską 
swobodę rzucą w św iat basło powszechnej b ra ­
terskiej m iłości i zgody; w reszcie i d latego  mo­
że, że rozgrzała  w szystkich ofiarność p. Gu- 
rowskiego. Polak Bloch założył w L ucern ie 
m uzeum  pokoju i wojny (De la  paix  e t de la  
guerre), ale gm ach ten  postaw ił iia w ydzierźa 
wionej ziemi, bo na razie n ie rsógł żadnej n a ­
być. Za dw a la ta  skońozy się dzierżaw a g ru n ­
tu , na k tórym  stoi muzeum, trzeba w ięc n ab y ć  
tę  ziem ię za 600 tysięcy franków . Ł am ano so­
bie głow y, skąd je wziąó, uchw alono zbierać 
sk ładkę w całym  świeoie i w ybreno do tego 
osobny kom itet. W  tem  p- G urow ski oświad- 
ozył, że da pieniędr.y na g ru n t, w szelako pod 
w arunkiem , iż muzeum będzie się nazyw ało 
„de la  p a ix  e t d ts  horreurs de la  guerre" . OSa- 
rę  p rzy ję to  z zapałem . O dtąd rzeczow nik „les 
horreurs" (okropności) będzie najdroższym  w y­
razem  w ludzkiej mowie. T a hojność p. Gu 
row skiego tak  rozgrzała w szystkich, źe ktoś 
z narodu h ak a ty  bezim iennie ofiarował 10.000

franków  na fundusz propagandy zgody między 
narodam i do rozporządzenia b iu ra berneńskie­
go, k tó re — jak wiadomo — istn ie je  dla pod­
noszenia pokojow ych wniosków.

M ówiono o federaoyi europejskiej, lecz 
bardzo pobieżnie, albow iem  ten  ideał, chociaż 
jeszcze nie je s t osiągnięty , w ydał się już je ­
d nak  za szczupłym . Za spraw ą delegatów  am e­
rykańsk ich  podniesiono chorągiew  o wiele szer­
szego id e a łu : fed e ra c ji, obejm ującej E uropę  i 
A m erykę. Na poczekaniu  stworzono naw et jej 
nazw ę: A m eropa! Lecz k iedy już rozszerzać
ideały , to do ostatn iego  kresu. C ałą kulę ziem 
ską niech obejm ą ram iona pokoju, a że z cza­
sem obejmą, w ięc trzeba ty lko  zaczekać i w te ­
dy ju ż  się da tem u  federacyjnem u ustrojowi 
nazw ę „K ulturya",

Ale uchw alono także odezwę do drugiej 
k o n fe ren c ji, na k tó rą ca r sprasza m ocarstw a 
do H agi. "W odezwie powiedziano zupełnie słu 
sznie, źe lubo k o n fe ren c ja  nazyw a się pokojo­
wą, jednak  na niej będą uk ładane regu ły  woj­
ny  — i nic więcej. B ędą tam  unorm ow ane 
b w estye dotąd n ieu s ta lo n e : co je s t neu tra lno­
ścią, co wodą te ry to r jralną, jak trak tow ać okrę 
ty  państw  neu tra lnych  i t. d. Będzie t.nkże 
orzeczone, co je s t w ojenną kontrabandą. Otóż 
X IV  kongres pokoju prosi w swej odezwie kon­
fe re n c ję  haską, aby do kon trabandy  wojennej 
i do złam ania neutralności zaliczono tak że  p ie­
niężne pożyczki, daw ane państw om  wojującym  
przez kap ita listów  państw  neu tra lnych . N adto 
w odezwie zaprotestow ano przeciw  tem u p u nk to ­
wi tra k ta tu  portsm ouskiego, gdzie m ow a o od­
daniu  K orei pod p ro tek to ra t japoński, albo­
wiem to narusza i gw ałci prawo każdego n a ­
rodu do sam odzielnego stanow ienia o sobie.

Korespondencye.
Wiedeń 28 września. 

(D alszy krok w sptawte utworzenia banku z a ­
morskiego. — Konferencya w tej sprawie prezesa 
gabinetu z przedstawicielami wielkiego świata fi­

nansowego. — Ankieta celluloidowa.)
(y). W  spraw ie u tw orzen ia w ielkiego b an ­

k a  eksportow ego pow zięli rep rezen tanci w szyst­
k ich  w ielkich banków  w iedeńskich, tudzież 
firm y R otszy laa, jednom yślną uchw alę zasa­
dniczą, w k tó re j ośw iadczają gotowość wzięoia 
czynnego udziału w pow ołaniu do życia tak ie j 
in s ty tu c ji  i dostarczenia jej potrzebnego k a­
p ita łu , a za w aruneir s taw iają  tylko, aźeDy 
tak że  państw o poparło  tę  akoyę w odpowiedni 
sposób. W obec tegc odbyła się wczoraj w biu­
rze bar. G au tscha konferenoya dyrektorów  
bankow ych i przedstaw icieli rządu. Oprócz 
p rezesa gab inetu  wzięli udział z ram ienia rz ą ­
du  w ty eh  naradach  m in iste r finansów dr. 
K osel i kierow nik m in isterstw a h an d lu  hr. 
A uersperg . W  zasadzie p rzy rzek li p rzed staw i­
ciele rządu poparcie tej akcyi z funduszów  
państw ow ych, w jaki to jednak  sposób n a s tą ­
pi, to zostanie dopiero później ułożone. Mówią, 
że rząd p rzyzna now em u bankow i uw olnienie 
od podatków  na la t  p iętnaście i zapew ni m a 
w pierw szym  okresie dodatek 400.000 koron 
rocznie n a  pokryoie kosztów ad m in is tracy j­
nych , p ła tn y  jed n ak  ty lko  w tak im  razie, je ­
żeli dochody banku  nie w ystarczą na opędze­
nie tych  kosztów. P rzy tem  prosił bar. G autsch  
p rzedstaw icieli św iata finansowego, ażeby dzia­
ła li szybko, bo n ie ma czasu do stracen ia. 
“W edla in form acji, jak ie  o trzym ało  m in ister­
stwo spraw  zagran icznych  z poselstw a austrya- 
ckiego w P ek in ie , ludność chińska bardzo ży­
czliw ie przyjęła myśl pow ołania do życia 
au s tr ia c k ieg o  banku  na  dalekim  W schodzie, 
a kap ita liśc i chińscy sam i zgłosili się u posła 
austrya,ckiego i ośw iadczyli m u gotowość ob- 
jęoia akcyi tego banku za m ilion taelów, czyli 
za trzy  m iliony koron. Chcą oni naw et zło­
żyć odpow iedną k a u c ję  na zabezpieczenie do­
trzym an ia  tego przyrzeczenia.

N ajw ażniejszą rzeczą jest obeonie w y szu ­

k an ie  dzielnych sił fachow ych dla p ro jek tow a­
nej in s ty tu c ji  m ającej tak  niezm iernie donio- 
sle zadanie do spełnienia. K& ona bowiem 
rozw ijać swoją działalność n iety lko  w C hinach, 
lecz wogćle we w szystkich k rajach  z&morsi ich, 
p rzedstaw iających  jak ie  (akie szanse dla ek s­
p ortu  austryaokiego  i dlatego postanowiono, 
że firm a jej n ie będzie opiewać, jak  p ierw o­
tnie zam ierzano , „bank feustryacko-ch ń sk i“, 
lecz „austryacb i beuk  zam orski" (U berseebank). 
Sw oją drogą jed n ak  w pierw szym  Łwłarzoza 
osresie. gldw ny p u n k t ciężkości dzialrlcoeci 
tego banku  znajdow ać się będzie w C hinach. 
M iędzy innem i będzie on m iał praw o w yda­
w ania wl&snyoh banknotów , gdyż tak ie  praw o 
posiadają  istn ie jące już w C hinach b an k i an ­
gielski i n iem iecki. Co do wysokości sumy, 
n a  jak ą  będzie m ial pra wo wypuśoió swoje 
banknoty , nie będzie podlegał żadnym  o g ran i­
czeniom, g ran icę  w tym  w zględzie zakreślić 
może jed y n ie  zaufanie miejscowej ludności 
ch ińsk iej do nowej in s ty tu c ji  i je j b ankno­
tów. Znaw cy stosunków  chińskich zap ew n ia­
ją, że jeżeli teu  nowy bank będzie um iejętn ie 
a uczciw ie k ierow any, to  pow inien robić św ie­
tne in teresa  i przynosić swoim akcyonaryu  
szom sowite dyw idendy N ie m a bow ism  m o­
że drugiego państw a n a  ćwiecie, p rzed staw ia­
jącego dla bank iera  tak  w-dzięozne pole d z ia ­
łan ia  jak  CLiny. Sam a w ym iana pieniędzy 
k rajow ych  przynosi tam tejszym  bankom  ogro­
m ne zyski, chociaż bowiem w całych C hinach 
je s t tae l jednostką  m onetarną, ale je s t k ilk a ­
naście gatunków  tych taelów , w Szangaju n.p. 
k u rsu ją  inne taele  niż w Pekinie, w K anton ie 
znow inne, to samo w H ongkongu i t. d. 
A p rzy tem  C hińczyk ogrom nie lu b i wszelkie 
in te re sa  w ekslarskie i handlow e, a chociaż 
je s t przebiegłym  i chciw ym  na zysk, to je  
dnak  w g runcie  rzeczy je s t w stosunkaoh ku- 
pieckioh rzetelnym .

W  m in isterstw ie hand lu  zebrała  się w czo­
ra j ank ie ta , tak  zw ana celluloidowa, k tórej za­
daniem  jest obm yśleó sposoby celem  zm n ie j­
szenia n iebezpieczeństw , na  jak ie  w ystaw ien i 
są ludzie, zajęci p rzy  fa b ry k a c ji w yrobów  z 
celluloidu. M ateryał to bowiem niesłj chanie 
łatw o zapalny , a oo najgorsze, często zapala 
się sam z siebie bez żadnej zew nętrznej p rz y ­
czyny. W łaśn ie  przed p aru  dniam i w ybuchł w 
tu te jszej dzieln icy  O ttak rin g  w fab ry ce  g rz e ­
b ieni celluloidow ych, sku tk iem  e k sp lo z ji cel­
lu lo idu pożar, k tó ry  w ciągu  dwóch godzin 
obrócił w perzynę ca łą  fab rykę . Czworo ludzi 
zginęło w płom ieniach, a k ilkanaśc ie  je s t cięż­
ko poparzonyoh. Podobno przyozyną pożaru  
było to, i a  podczas szlifow ania g rzeb ien i isk ra  
skoczyła n a  głow ę jednej robotnioy, k tó ra  m iała 
w etk n ię ty  we w łosach g rzeb ień  celluloidow y i 
zap aliła  ten  grzebień. D ziew czyna z płonąoą 
skutk iem  tego głow ą, zerw ała się i poczęła u- 
ciekać, poniew aż jednak  w sali było m nóstw o 
py łu  oeiluloidowego, p rzeto  on począł eksplo­
dow ać i -w okam gnieniu  ca ła  sala s tan ęła  w 
płom ieniach. N atu ra ln ie , że owa b iedna dziew­
czyna spaliła  się na  węgiel. Oprócz tego b y ły  
jeszcze w ciągu  roku  bieżącego w W iedn iu  
dw a inne w ielkie pożary w m & gasynach oel- 
luloidu, p rzy  k tó rych  rów nież zginęło k ilk a  o- 
sób, a k ilkadziesią t zostało pokaleczonych.

Wczorajsze awantury*
W  B ernie m oraw skiem, w P radze i w Lu- 

blanie odbyw ały się wozoraj d em o n strac je , w y­
bijano szyby, rozdaw ano sobie naw zajem  kije 
i policzki, niszczono tram w aje, la ta rn ie  uliczne 
etc. N ajłagodniejszy p rz e b u g  tych dem onstra- 
oyj by ł w L ublan ie, gdzie so c ja liśc i urządzali 
aw an tu ry  za powszeohnem  głosowaniem .

R ów nież socyalistyozne by ły  aw an tu ry  
w Pradze, natom iast ch a rak te r narodowościo­
wego s ta rc ia  m iały aw an tu ry  w B ernie m o­
raw skiem . Tam  na ten  sam dzień na niedzielę 
zapow iedziano dw a w iece : jeden niem iecki,

16) mm  S1EFA TAJNEJ POLICH
(Z fran cu sk b g o ).

(Ciąg dah.zyj.
P raw d o p o d o b n ie  n ie  b y łb y m  zw róo ił u- 

w ag i n a  tego  now ego p a sa ż e ra , g d y b y  n ie  za- 
ozął b ić  psa , b ia łego  ra t le ra ,  z c z a rn ą  ła tk ą  
n ad  p raw em  okiem .

N o w o p rzy b y ły  Klął zaw zięo ie  i k o p a ł b ie ­
d n e  stw o rzen ie , o d g a n ia ją c  je  od o m n ib u su ; 
p ie s  szo zek a ł i w y ł p rze raź liw ie .

S p o jrz a łe m  i ie m  Już raz
A w id z ia ł  tę  ła tk ę  c z a rn ą  n a d  o, mm.

...T ak , n ie w ą tp l iw ie ,  w id z ia łem  te g o  r a -  
t le ra  w p a ła c u  S p ra w ie d liw o ś c i ,  g d z ie  czek a ł 
n a  sw ego  p a n a , z a w o d zą o  ża ło śn ie .

P rz y jrz a łe m  się  baozniej cz łow iekow i i 
w y tę ż y w sz y  pam ięć , poznałem  d ra b a , k tó re ­
gośm y  p o szu k iw a li b ezsk u teczn ie  od ta k  daw n a .

W  te jże  c h w ili zaw oła łem  p o lic y a n ta  i 
k a z a łe m  m u a re sz to w a ć  p ta sz k a , choć z a p rz e ­

c z a ł  sw ej id e n ty c z n o śc i w sposób bezczeln y .
P rz y z n a ł  się  d o p ie ro  w oy rk u le , p rz e k li­

n a ją c  p sa . dz ięk i k tó re m u  zdo ła liśm y  go a re ­
sz to w ać .  ̂ .

—  S z k a ra d n a  b e s t y a ! — w o ła ł ze złością, 
k tó ra  m n ie  rozśm ieszy ła . —  I  m ów ią, że p ies 
je s t  p rz y ja c ie lem  o z ło w ie k a !

In n e g o  cz ło n k a  te jż e  b a n d y  s c h w y ta l i ­
śm y w  sp o só b  n ie z w y k ły .

T ro p iłe m  b e z sk u te c z n ie  h e rs z ta  je j ,  p e ­
w ne  in d y w id u u m  im ien iem  A lfred , k tó ry  w 
d n iu  a re sz to w a n ia  M . u c ie k ł b y ł z P a n tin , 
i m a  się rozum ieć , ad re su  Bwojego n am  n ie

podał-
Pew nego w ieczoru dow iedziałem  się, że 

wóze^ lm oskoków , b iedka jednokonna, został 
ukradziony  w A snićres przez trzeoh hu lta - 
jów. R ysopis jednego  z n ich  przypom niał mi 
A lfreda.

O dnaleziono ślady wózka aż do m ostu na  
w yspie S a in t Denis, dalej go straoono.

B yłem  we fraku , w ybierałem  się bowiem  
do tea tru , gdy  mi doniesiono o znalezieniu 
w ózka. N ie tracąc  czasu n a  p rzeb ieran ie  się, 
w yruszyłem  n a ty ch m ias t ze swoim sek re ta ­
rzem . Szukaliśm y przez noc całą, nad  ranem  
dopiero u jrza łem  w gęstw in ie ooś w rodzaju 
°y g aóskiego  obozu.

Brzy dogasąjącem  ognisku, koń uw iązany 
no drzew a skubał traw ę, a w biedce trze j lu 
dzie spali snem  spraw iedliw ych, ohoó m ogli nie 
m ieć spokojnego sum ienia.

P ierw szą rzeozą, k tó ra  im w padła w o- 
ozy po przebudzeniu , by ła  moja szarfa.

Poiioya rzuoa tak i postrach, ba, n aw et 
urok na bandytów , że nie pom yśleli o ucieczce 
ani o oporze.

Sam i zap rzęg li posłusznie konia do wóz­
ka. Odwiozłem  ich do P an tin  w biedce, zam ie­
nionej na  poozekaniu w w ięzienną celę.

T łum y gapiów  zebrały  się przed  komi- 
saryatem , gdym  zajeżdżał z moimi trzem a 
jeńcam i.

O pis m ojego p o by tu  w P an tin  by łby  n ie ­
zupełnym , gdybym  nie opow iedział jeszcze pe­
wnej trag ikom edy i.

Jed en  z m oich podw ładnych, człow iek 
zamożny, przyszed ł m nie niegdyś prosić na 
ślub córki, k tó ra  w ychodziła za przem ysłow -

oa z okolioy.
U dałem  się na to w esele; byw ają  zap ro ­

szenia, k tó rym  odmówić n ie sposób. — Z dzi­
wiło runie zaohow anie się p an n y  m łodej, dro­
b n iu tk ie j, ładnej blondynki; je i oczy n iebieskie 
m iew ały jed n ak  stalow e odbłyeki.

,  P rzy  sp isyw aniu  in teroyzy  w zak ry sty i, 
spoglądała w ciąż na drzwi trw ożliw ie, jak  
sarna, k tó ra  chce uciec, a widzi, że je j drogę 
zagrodzą.

Ma się rozum ieć, ja  jeden to  dostrzegłem . 
O blubieniec b y ł uszczęśliw iony, w szyscy w 
w ybornych  hum orach; wyszedłem  z b a lu  w chw ili 
gdy p an n a  m łoda w irow ała w welcu.

M uzyka dolatyw ała do mego m ieszkania . 
U snąłem  p rz y  je j dźwiękach.

N ad ranem  obudziły mnie niespodziew ane 
odw iedziny.

U jrzałem  przy  mojem łóżku  p an a  m ło d e­
go we frak u  i białym  kraw acie. T ow arzyszył 
m u teść za p ła k an y  i drobny u rzędn iczek , k u ­
zyn p an n y  m łodej.

Spostrzegłem , że ten ostau i je s t dziw nie 
zm ieszany. — Przyznaję, że śm iać mi s^ę chcia- 
ł° , gdy m ałżonek opowiadeł mi swoje u tra ­
pienia.

— To było tak , proszę pana — m ów ił z roz­
paczą. — W raoam y do domu o czw arte j, ona 
nic nie m ów iła do mnie, ale się uśm iechała. 
Z daw ało mi się, i e jes t szczęśliwa.

— „Moj drogi — s z e p n ę ła  mi słodko — zo­
staw  m nie na chw ilę sam ą z m oją pokojów ką 
Adelą. O ua pomoże mi się ro zeb rać<£.

— „W szak p raw da, panie kom isarzu, że są 
rzeczy, k tó rych  się nie odm aw ia żonie w dzień 
ślubu. W yczekuję więo przed drzw iam i, a dla

uśm ierzenia niepokoju, palę  papieros za p ap ie­
rosem. Po czw artym  dopiero przyszło  mi n a  
m yśl, że m oja żona rozbiera się za długc. Z a ­
stukałem  raz — nie było odpowiedzi. Zastuka 
łem drugi, m ocniej — głuche m ilczenie W^e- 
dy chciałem  drzw i otw orzyć i zobaczyłem , że 
są zaryglow ane. Chwyoiło m nie złe przeezuoie. 
S ilnem  pchnięciem , drzw i wywaliłem . Pokój 
by ł pusty , ty lko  g irlan d a  kw iatów  pom arań­
czowych leżała na łóżku. T ak, panie kom isa­
rzu, niegodziw a żona, przy pomocy pokojów ki 
uoiekła przez okno. Czy je s t człowiek nieszczę­
śliw szy ode m nie?  No, niech pan kom isarz sam 
powie".

B iedak szloohał w objęciach swojego te  
ścia. Scena była wzruszająca, trudno  mi było, 
jednak na pocieszenie zaśpiew ać im zw rotkę 
z „P ięknej P erfum iark i";

Une fetnme legitime se retrouoe, se retrouve 
tou jours!! (Żonę praw ow itą odnajduje się, odnaj­
duje się zawsze).

N a ustach  kuzynka, k tórem u się p rzy g lą ­
dałem  z pod oka. b łądził uśm ieszek drw iący.

Moje podejrzenia w zm agały  się, a gdy 
m ąż wniósł na moje ręce skargę, w edług wszel­
kich formalnośoi, ograniczyłem  się na w ydaniu 
jednem u z moioh agentów  poleoenia, aby m iał 
baczność zwróconą na k u zy n k a  panny  młodej.

Tegoż wieozora mój ag e n t przyszedł mi 
donieść, że ów hu lta j ucz tu je  w najlepsze w 
jak im ś hotelu w pobliżu dw orca północnego z 
m łodą kobietą, k tó rą  tam  poprzedniej nocy 
przywiózł.

Udałem  się n a ty ch m ias t do owego hotelu 
i m iałem  sposobność się przekonań, że noc po- 

j ślubna, k tórej u tra tę  mąż opłakiw ał, nie by ła

jednak dla w szystk ich  stracona
N ie m ogę opow iedzieć w szystk ich  8zcze< 

gółów tego rodzinnego dram atu , którego epilo 
giem , dzięki m nie, by ł rozwód i małżeństwc 
pow tórne, już dokonane, zanim  jeszcze zaw ar 
tem  zostało.

Z dziw iła m nie i ubaw iła bardzo psy oho- 
logia owej kobietk i. C iekaw  byłem  wiedzieć 
dlaczego ohoiała przejść przez kośoiół i mero- 
>,two, zanim  się dała w ykraść  kuzynkow i.

— N ie m iałam  odw agi pow iedzieć: wiew ko­
ściele, wobec ty lu  osób — oświadczyła m i s 
całą szczerością.

D ałem  ostre  napom nienie kuzynkow i, któ 
ry  ośm ielił się przybyć do mnie w raz z oszu 
kanym  mężem. W ynagrodził jed n ak  ten  bląc 
uszczęśliw iając swoją kuzynkę, przyczem  i san 
zaznaw ał niezmąoonego szczęścia. To dowodzi 
że cnota zawsze nagrodt znajduje...

Pod koniec roku 1886 p re fek t policyi po 
stanow ił dodać pom ocnika p. T ay lo r, k tó ry  by 
szefem służby bezpieczeństw a publicznego.

Dwóch kom isarzy podm iejskich w ydal 
się p. G ragnon najodpow iedniejszym i dla obję 
oia tego stanow iska, a m ianow ioe: Cocheforl 
kom isarz z B oulogne, i ja .

Zażądano od nas obu szczegółowego ra 
p o rtu  o sp raw ach , k tó reśm y przeprow adzili.

F . G rag n o n  był w w ielkim  k łopocie: po 
dobno oba nasze rap o rty  by ły  zarów no zajmu 
iące. N ie wiem  czy c iągnął o nas węzełki, -  
bądź co bądź  mój w ęzełek w yszedł, gdyż nc 
m inaoyę otrzym ałem . Ale C ochefort na  drug 
raz w yoiągnął węzełek, i po m nie nastąp ił.

(Oiąg d a is iy  uaetąpi).

T A P C T Y  ^ aterye meble, materace, i f lE B L E  we wszystkich stylach
I  H l L  I  I  l r n h l i < i r  r K r w t i n ^  Kompletne urządzenia —  Materyały tapicerski*

K O i a r y ,  p o n y  e r y ,  Q y \ v a i i y  Wszelkie rq Oty obejmuje w mieście i na prowineyi.

Spół ka  t a p i c e r ó w l w o w s k i c h
Jagiellońska 3.



.FWZEG-ł ;ĄD z dnia 3 pażdzierinKa 1905.

drug i czeski- N&miestn ik M oraw y hr. Z ierotin  
b y ł na  ty le niedośw iadczonym  adm inistratorem  
k ra ju , że zam iast skorzystać z tej zbieżności 
dwóch przeciw staw nych wieców i ooa zakazać, 
on się wzniósł po nad  stronn ic tw a i n a  oba 
dał pozwolenie. W  sobotę na  oześó p rzyby łych  
na wiec gośoi, urządzili N iem cy poohoi z po­
chodniam i do D em u niem ieckiego, a przy  tej 
sposobności poturbow ali w ielu Ozeebów, w y­
bili m nóstw o szyb, zw łaszcza w szko/acn oze- 
skioh. N azaju trz w niedzielę odoył się w- połu­
dnie wieo niem iecki, p rzy  udziale około stu  po 
słów niem ieckioh z różnych stronnictw . P rzed  
gm achem , w który m się wieo odbywał, zebrały 
się TJum y publiczności i wznosiły okrzyk i na 
cześó posłów, k tó rzy  w ew nątrz gm achu uohwa- 
lili jednogłośnie następu jącą  rezolucyę :

^Oświadczamy się p rz e d  w w yryw an iu  z pro­
gram u  ugodowego jednego  ty lko  punk tu , t. j. 
orzeoiw założeniu ozesŁiegc un iw ersy te tu  w B er­
nie. N iem cy nie m ogą dopuścić, aby  czyniono 
to  bez porozum ienia z nim i. K rok  ten  oddaje 
Czeohom w ręce nowy środek narodow ej w al­
ki, a je s t groźnym  n iety lko  d la Niemców m o­
raw skich, ale też d la  Niemców we w szystkich 
innych  k ra jach  aubtryaoKich. N iebeopieozeń- 
stwo to  je s t bardzo  g ro źn em ! D latego też ze­
b ran i w zyw ają niem ieokioh podiów w p a r la ­
m encie, aby  niezłom nie, choćby p rzy  użyoiu 
naw et najostrzejszych  środków, s ta ra li się speł­
nić żądania niem ieokiej ludności".

O dczytano także k ilk a  pism  z zapow ie­
dzią przyłączenia się do akcyi, jak  od dr. Lue 
g era  im ieniem  stronn ictw a chrześcijańsko so- 
eyalnegc, br. Sch w ęgla im ieniem  w .clkieh  w ła­
ścicieli i K aohreina im ieniem  kato lick  ego cen­
trum . P rzem aw iali z posłów : Porzer, F ergelt,
Schraffl, R ochovansky, "Wolff, D ersch atta  i B er- 
jer. Jednocześn ie z bzlkoma k ilku  posłów — 
m iędzy nimi Beurlo — przem aw iało do zgro­
m adzone j publiczności.

R ów nooześaie w domu czeskiej „Besedy" 
odbyw ało się zgrom adzenie czeskie, na k tóre 
k ilka speoyalnych  pociągów  przyw iozło u cze­
stn ików  z prow m oyi. P rzew odniozył poseł 
P ia żak , a p rzem aw iał : poseł K iofacz im ieniem  
( zeskich so c ja lis tó w  narodow ych, B arw iński 
im ieniem  R usinów , a Z itm k  im ieniem  C horw a­
tów i Słoweńców. M ówcy protestow ali przeciw  
temu,, aby  założenie u n iw ersy te tu  czeskiego w 
B ernie w ym agało ap robaty  N iem ców i oświad­
czali się p rzeciw  dalszej niem iecko-ozeskiej skoyi 
ugodowej na  M orawach.

Jednogłośnie następn ie  p rzy ję to  rezolu- 
c y ę , w yrażająoą „rozgoryczenie narodu cze- 
sk.ego z powodu, iż N iem cy, powodowani naj- 
aiźsoem i pobudkam i, w y stąn ili p rzeciw  u pra- 
w iedliwionym żądaniom  cz&skim i robią z po­
wodu założenia un iw ersy te tu  czeskiego naro­
dową heoę Ż ądanie drugiego  un iw ersy te tu  
czesaiego je s t  zupełnie u& oraw ^daw ionem  i 
naw et N iem oy w Sejm ie m oraw skim  uchw alili 
w ro au  1993 rezolucyę za tym  uniw ersy tetem . 
Dziś jednakże w sprzeoznośoi z tern oheą przez 
groźby odwieść rz ąa  od spełn ien ia  obow .ązku. 
R ów nocześnie N iem cy chcą B erno uczynić 
m iastem  niem iecki =m, ohociaż połowa jego lu ­
dności jest czeską. Z ebran i w y raża ją  przeto  
stanow czą wolę i p rzekonanie narodu  ozeskiego 
że nie ustan ie  w żądan iu  drugiego un iw ersy te tu  
czeskiego i to  nie gdzieindziej, jak  w B ernie, za 
którym  zresztą  i sam  rząd  cię oświadcza. 
W  razi* n iespełn ien ia tego  postu latu , obo­
w iązkiem  polityków  czeskich będzie przejść 
do bezw zględnej w alk i, k tó ra  n ie ograniczy 
się nu ciała  ustawodawoze, ale ogarn ie  cały 
naród".

Ze razem  zaprotestow ano przem w postę­
pow aniu policyi berneńsk-oj, k tó ra  na żądan*e 
R ady  m iejskiej op iekuje się w yłąo tn ie  N 'em - 
cami, w sku tek  czego naw et już  się kiew  o leska 
polała. W sku tek  tego  zebran i żądają odebrania 
policyi gm inie, a zaprow adzenia policyi rz ą ­
dowej. Równooześnie z balkonu przem aw iało 
do publiozności k ilk u  posłów, fniędzy innym i 
dr. S trańsky .

W sk u tek  roz ją trzen ia  publiczności, ruch 
tram w ajow y b y ł w B ern ie  w strzym any przez 
ca ły  dzień w czorajszy. W ieczorem w k ilku  
d o b ac h  w ybito szyby, zniszczono też  k ilk a  
la ta rń . D w udziestu sześoiu dem onstrantów  za 
rzuoanie kam ieniam i aresztow ano. T rzech po- 
licyan tów  rannych . W ojsko k rąży ło  po uli- 
oach do godziny w pół do 11-tej poczem 
kaw aleryę w /cofano  zupełm e, a p iechotę w 
połowie.

Z izby sądowej.
K raków  2 października.

Zakład zastawniczy Anyelusc).
P^zed trybunałem  przysięg łyoh  w K rako­

w ie rozpoczęła się dzis aj rozpraw a przeciw  
W łodzim ierzow i A ngelusow i i tow. o różne o- 
szustw a w zakładzie zastaw niozym  p rzy  ulicy 
W iślnej.

A k t oskarżon a o b w n ia :  1) W iedz,m ierzą 
ńngelusa, la t  5 i ,  z K rakow a, 2) K onstantego 

R udolfa M ałkowskiego, la t  48, z G orzyc (guber­
n ia  warszawska), zbiegłego z K rakow a; 3) J u ­
lię B rach, la t  34, z Tarnow a, m an ip u lan tk ę  i 
4) F ranc iszka Lim anow skiego, la t 52, z  Toń, o 
to, że bądź osobno, bądź w porozum ienia a) 
pobierali wyższe p rocenta  od dozwolonych re ­
gulam inem , b) p rzy  sprzedaży zastaw ionych 
papierów  w artoseiow ycn w yplaoali w łaścicie­
lom m niejsze sum y, an .źeli w rzeczyw istuści 
u z y sa a li; o) przy zastaw ie kosztow ności obli­
czali wyższe p rocenty , a p rzy  sprzedaży  w y­
p łaca li m niejsze sum y, aniżeli na lioy tacy i u- 
cyskali itd . W  szczególności: A ngelus i M ał­
kowski w  czasie od listopada 1398 do paździer­
n ik a  1904 w ypłacili wymienionym po nazw i­
sku 36 właścicielom  zastaw ów  niższe sumy, 
aniżeli ze sprzedaży zastawów uzyskali, ża 
p rzy  zastaw aoh kosztowności obliczali wyższe 
procenta i w yższą skalę s tem p lo w ą; Braohó- 
w na w tym że ozas:e fałszow ała protokoły lioy­
tacy i i usuw ała zastaw y z pod lioy taoy i; L i­
m anow ski nabyw ał z wolnej ręk i zastaw y z pod 
lioyt&oyi usunięte. — C zyny te  kw alifikuje ak t 
oskarżenia ,ako zbrodn.e oszustw a i sprzenie­
w ierzenia z §§ 197, 199 a i 200 u. k ,  wuosi 
o wezwanie, do rozpraw y 92 św iadków  i od­
czy tan ie  w .elkiej ilości dokum entów  i zeznań.

Powstanie zukładu.
A ngelus uzyskał kcncecyę n a  zak ład  za­

s taw n iczy  w K ranów ie, ale nie posiadał ru  
tyny , an i k ap ita łu  potrzebnego do prow adze­
n ia  in teresu . B y ł on daw niej kupczykiem , 
b uchalte rem , ajentem , właścicielem d ru k a rn i i 
w końcu w łaścicielem  hand lu  galan tery jnego . 
O tw orzył zak ład  dn ia  7-go listopada i898  r,, 
m ając d ługu  16.000 koron. Połowę z tego był 
d łużnym  z ty tu łu  daw nych  zohow ązań , zaś 
połowę pożyozył na  o tw arcie  zakładu. W edle 
a k tu  oskarżenia, b rak  k ap ita łu  zastą.) - Au-

gelus spry tem  i odwagą, nie cofejącą się n a ­
w et przed kolizyą z kodeksem  karnym . D zię­
ki ty m  „przym io tom 1' po trafił n ie ty lk o  przez 
la t  sześć żyć wygodnie, a naw et zbytkow nie, 
lecz tak że  opłacać wspólnikom  w ysokie prooen- 
ty . U m ożliw ił on sobie to w ten  sposób, że 
oszukał k a ż d eg o , k to  ty lko  z jego zakładem  
wezedł w styczność — a b y li to  przew ażnie 
ludzie biedni, ADgeius m iał też n iezw ykłe 
szczęście, że zna lazł w spólników  i „w spół­
pracow ników ", k tó rzy  dąży li do tego sam e­
go co on celu, t. j„ do łatw ego  wzbogaoenia się 
i d latego przyjm ow ali udział w w ykonyw aniu  
czynów, k tó ry ch  „zaszczyt" au to rstw a należy  
p rzyp isać  A ngelusow i.

Główny wspólnik z Icmoatdu.
Jed n y m  z tak ich  w spółpracw niaów  to 

najw ażniejszym  — bo rozporząuzająoym  grubym  
kapitałbm  — b y ł K o n s tan ty  M ałkowski. "Wło­
żył on do in teresu  60 000 ko.on, z k tóryoh 
roiał p o tró jny  dochód : 1) p rocen t od K apitału 
włożonego w w ysokosm  10 od sta , 2) p łacę  
roczną ja k o  kasy er zakładu w kwocie DOOO 
koron, 3) udział w zyskaoh uozoiwyoh i nie- 
uozciwych. W edle zeznań A ngelusa, b y ł M ał­
kow ski jegc złym  duchem, k tóry  siłą swego 
w pływ u i k ap ita łu  zm uszał go do popełn ian ia 
czynów k ary g o d n y ch , z któryoh M ałkowski 
ciągną! najw iększy zysk. D rugim  w spó łp ra­
cow nikiem  by ł L im anow ski, ju b ile r i tak sa to r, 
w ynagradzany  p e n s ją  2400 kor.; trzecim  B la ­
cho wna, zatrudniona u  A ngelusa od m łodego 
dziewczęcia, z p e n s ją  1200 kor. rocznie.

Wewnętrzna organizacja i  manipulacja.
A k t oskarżenia dzieli zastaw y n a  trzy 

k a teg o ry e : 1) pap iery  wartościowe, 2) koszto­
wności, 3) ubran ia , bielizna, m eble itd . Tę trze  
cią k ategoryę nazyw a a k t ogólnie „garderobą11. 
P rzy  przyjm ow aniu  zastaw ów  odbyw ała się 
n astępu jąca  m an ip u la c y a : p ap iery  wartośoiow e 
przyjm ow ano bez oszacowania, poniżej w artości 
kursowej; kosztowności oceniał L im anow ski, 
a garderobę "W awrzyniec Jakus, służący z a k ła ­
du. T aksa to r w ypełn ia ł kupon k a r tk i zastaw n i­
czej ceną szacunkow ą i sum ą pożyczki, w rę­
czał j ą  Braohów nie, a  ta  w ypełn ia ła  resztę 
k a r tk i, dodając opis zastaw u i nazw isko zasta- 
w iającego; ten  osta tn i w pis często w biew  po­
stanow ieniom  regu lam inu  opuszczano. C ałą treść 
k a r tk i zastaw niczej w pisyw ała B rachów na ró ­
wnooześnie d& kkięgi zastaw ów . Z astaw  sam  
opakow any i zaopatrzony  kuponem  szedł do 
m agazynu, a zastaw iająoy  udaw ał się z k a r tk ą  
do M ałkow skiego, k tó ry  jak o  kasy er w y p łaca ł 
p rzyznaną pożyczkę.

Z astaw y  sam e pod legały  trzem  ew en tual­
nościom 1) albo je  w  dniu  zapadłości wy kupo­
wano, 2) aloo w tym  dn iu  prolongow ano przez 
opłatę zaległego p rocentu , 3) albo niew yku- 
pione i n ie prolongow ane szły  n a  lioy tacyę. 
W edług regulam inu , up raw nionym  b y ł zakład 
do pob ieran ia następu jących  p rocen tów : a) od 
papierów  w artościow ych zastaw ian y ch  na dwa 
m 'esiące 12% , na  czas dłuższy 10% , b) od ko­
sztowności : na dw a m iesiące 18% , na  3 m ie­
siące 16% , n a  4 m iesiące 16% , n a  6 m iesięcy 
14% , n a  sześć m iesięcy 13°/0; o) od garderoby  
zawsze 24% - Do ty ch  procentów  p rzybyw ało  
jeszcze 2 %  oa sta  ty tu łom  zw ro tu  kosztów  na 
w ypadek, g d y b y  zastaw  by ł bprzedanym  n a  lioy 
taoyi. Osobi.e by ły  p rzep isy  na  w ypadek  wy- 
kupna, p ro longaty , zgub ien ia k a r tk i  zastaw n i­
czej — w szystkie w  tym  oelu, ab y  je  zg rab n ie  
om ijać i k ry jąc  się za niem i k rzyw dzić  zasta- 
w iająoych. :

Oszukańcze praktyki.
W tej m ierze panow ał .pew ien  system , 

który  a k t  oskarżenia dzieli na  15 rozdziałów . 
P rzy  prolongacie i w y k u p rie  papierów  w arto ­
ściow ych obliczano zam iast 10% — 12%  i takąż  
sfałszow aną wysokość w pisyw ano  do k a rte k  
zastaw niczych  (ręką M ałkowskiego). K lienoi 
n ie m ogli skontro low ać drukow anego reg u la ­
m inu i p łacili w yznaczone n iesum ienn ie  kw o ­
ty . Do te j k ategory i oszustw a A nge lus się 
przyznaje, tłóm ooząc się tern, że m usiał tak  
robić, poniew aż zak ład  p rzynosił m u s tra ty  i 
że autorem  tego pom ysłu b y ł M ałkow ski. C y­
fry  szkody, w yrządzonej tą  m an ipu lacyą , n ie 
m ożna stw ierdzić , gdyż A ngelus p rzed  rew i 
zyą w dniu  4 Koca 1904 r. od b y tą , n a  sk u tek  
ostrzeżenia nadkom isarza po licy i Balickiego, 
usunął ogrom ną liczbę k a rte k  zastaw niczych  
ju ż  w ykupionych, a ze znalezionych 630 k ar­
tek , w yrachow ano szkodę n a  86 kor.. 10 hal., 
a na  ogólną liczbę 508P zastaw ów  papierów  
w artościow ych wynosi ta  szkoda 1.251 koron 
6 hal. T ak  obliczyli rzaozoznaw oy i ta k  ze­
znali p rzesłuchani w te i m ierze św iadkow i : 
M aksym ilian  Ko w alc-yk, kelner i Jó ze f Łosik, 
u rzędn ik  kolejow y. P rzy  sprzedaży  pap ierów  
w artościow ych i książeczek Kasy oszozędnośoi 
obliczano wyższo p rocen ta  i koszta  sprzedaży, 
a oprócz tego  w yrządzano  szkodę zastaw iają- 
oym, n a  ku rsie  okiennym . Co do tego  p u n k tu  
obliczyli rzeczoznawcy' p rz y  115 pozycyaoh 
szkodę w kw ocie 158 kor. 21 hal., p rz y  24 po­
z y c ja c h  66 kor. 59 hal., n a  k siążeczkach  K asy 
oszczędności 46 kor. 38 hal.

Ł ączna szkoda w tym  dziale  wynosi 1.036 
kor. 80 hal.

Podszepty M aików zkieyo.
A ngelus p rzy zn a je  się do tego  oszustwa, 

tlóm aoząa się nam ow ą M ałkow skiego; tw ierdzi, 
źe m iał chęć w ypłaoaó stronom  rzeczyw iste 
nadw yżki, ale M ałkow ski s ta ł za ,egopleoam i, 
szep ta ł rozkazującym  tonem  „nadb ić" i A nge­
lus m us a ł — jsk  tw ierdz i — p arę  koron „dla 
pow iększenia dochodów zak ład u " urw ać.

Usuwanie kosztowności.
Zw yczaj pob ieran ia w yższych  procentów  

t / ł  p rak tykow any  i p rzy  kosztow nościach. 
Do działu  tego w prow adzono jed n ak  pew ne 
u ro zm aicen ia : na  k a r tk a ch  zastaw niozyoh nie 
w vpisyw ano nazw isk  osób zastaw iających . w 
protokołach licy tacy jn y ch  ui« w pisyw ano nale- 
ź tośoi zak ładu  w p ro cen tach  i kosztach, oso­
bne obliczenia dis, 3«ego  p ry w atn eg o  u ży tku  
rob ił A ngelus w zeszytach, z k tórych  trz y  pod­
czas rew izyi skonfiskow ano. Z zapisków  ty ch  
w ynika, ża 7 s tro n : B ark as , C hw alibogow ski,
Czapkiewioz, W orstm ann , L erner, P rjsel, R udkie- 
wicz i T im berg, oszukar i zostali na  łąozną 
kw otę 46 kor. 54 fil., podczas g d y  ty sięcy  za ­
staw ów , w łaśnie z pow odu n iezap isyw ania n a ­
zw iska n ir  m ożna odszukać.

I  w ty m  w y padku  A ngelus zw ala w inę 
na M ałkowskiego.

In n i zastaw cy, k tó rzy  sam i się zgłosili 
n. p. Jó ze f Sohatz (zastaw ił m ateryę), Ju lia  
W ilczyńska (złote obrączki), R u d n ick a  (pierścion­
ki i puhar) obliozyli swoje szkody na 18 kor. 
Rozum ie się, A ngelus n is m ógł s ’ę zadow olić 
tak im i stosunkow o m ałym i „zarobkam i". Z a ­
m iast sprzedaw ać na lioy tacy i, usuw ano ko­
sztow ności. ALgelus m iał w  ty m  d z ’ale w ielce 
u ła tw :one zadanie. A k t oskarżeniu  poy iada do­

słownie, źe „przy  każdej l ic y ta c j i  obeony był 
kom isarz m ag istra tu , k tó ry  obow iązany b y ł na 
n ią  zw racać uw agę baczną, lecz kontrola ta  w y­
konyw aną by ła  tak. pobieżnie i n iedbale, że 
A ngelus m iał zupełn ie wolne ręce". Poniew aż 
pro tokół l ic y ta c j i  m usiał zaw ierać num era i 
ceny sprzedanych  zastawów, A ngielus przed­
miotów m ającyoh większą w artość w cale na 
l ic y ta c ję  n ie puszczał, fałszow ał na spółkę z 
B rachów ną protokoły  lioytacyi w ten  sposób, 
że ju ż  przed lioytaoyą uw idoczniał na  kuponie 
swoją naleźytość obok ceny szacunkow ej — 
dopisująo m ałą nadw yżkę dla zas taw o y ; tak  
podrobiony kupon w ręczał B rachów nie, a te 
w pisyw ała fałszerstw o jako rzeczyw isty  p rze­
b ieg  lioytaoyi, do protokołu. C prócz tego spo­
rządzano  dodatkow e arkusze ao protokołu, a 
kom isarz m ag istra tu  podpisyw ał w szystko, n ie ­
raz  n aw et w j t  kiś czas po lioytaoyi. P a k t  ten  
stw ierazony je s t p rzyznaniem  się A ngelusa i 
B raohów nej, zaś kom isarze m ag istra tu  p rz y ­
znali, że ograniczali się ty lk o  do ozuw acia nad 
form alnym  przebiegiem  lioytacyi.

Zawodowi licytanci.
U suw anie kosztowności z pod lioytaoyi 

m iało w ażny cel. P rzy  lioy tacy i p łaci się ty łku 
za w artość m etalu , podozas g d y  na  w yrób, fa ­
son, nie zw raea się u w a g i; przeoiw nie, p rzy  
sprzedaży  z wolnej ręk i osiąga się za tason 
nieraz w yższą cenę, n iż za m etal. D latego wo­
la ł A ngelus broszki, pierśoionki itp . rzeczy sz tu ­
cznego w yrobu usuwaó z pod lioy taoy i i za­
trzym yw ać je sobie celem  sprzedaży z wolnej 
ręki. P rzeciw  Angeoisow: w tej m iorze św iad­
czą też ludzie, k tó rzy  wedle słów ak tu  oskarże­
n ia  żyj i z tego, iż na lioy tacy i po n isk ich  ce­
nach  nabyw ali w ystaw ione na  sprzedaż przed- 
n  ;oty. Pp. D aw id M ajer Goldlust, Chiele*8p~e- 
gel, F ran c iszk a  H irschsprung , A ron G eyer, J ó ­
zef T radera , H irsch  Miluoh, Jak ó b  B eer R osen­
baum , M aurycy B renuer i R u h ia  L an g e r ze­
znają, że w zakładzie A ngelusa działy  się n ad ­
użycia, gdyż przedm ioty  w ięcej w artościow e 
n ie by ty  poddaw ane lioytaoyi.

Skarbuc zakładu.
P rzed  każdą lioytaoyą udaw ała się cała 

rodzina A ngelusów  do skarbca w ybierała  sobie 
rzeczy, k tó re im się podobały i kazała  je dla 
siebie zatrzym yw ać. Do te j spółki fam ilijnej 
należeli tak że  L im anow ski i B rachów na. Za- 
b;era li oni n iek tó re  rzeczy bez lioy taoyi „po 
oenia kosztów ". U suw anie zastaw ów  p rak ty k o ­
wano n a  w ielką  skalę, a ak t oskarżenia p rzy j­
m uje szkodę w ten  sposób w yrządzoną na  
22.500 koron. "W szczególności w yrządzono 
w ielką szkodę P e iw io w  Bieoheiseuowi. Z asta­
w ił on 23 g ru d n ia  1902 r. u  A ngelusa 33 ub rań  
64 za rzn tek  i 4 haw eloki za 460 k o ro n ; p rzed ­
m ioty  te  m iał A ngelus sprzedać na lioy taoyi 
za 620 koron W  rzeosy wistości nie b y ł ten  za­
staw  n igdy  n a  lioy tacyę w ystaw iony, gdyż — 
ja k  zeznają N atan  G nttenberg , A ron G eyer, 
Tan Suw ej i i m i — nabyli oni od A ngelusa 
z w alnej ręk i ogrom ną ilość garderoby  nowej 
za łączną kw otę przeszło 1.0C0 kor., w skutek 
czego Blecheieen, ocem ający  zastaw  na 2.632 
kor., s trac ił 2 032 kor. A ngelus popełn ił n a  je ­
go szkodę jeszcze drugie oszusl wo. Z am iast 
w ypłacić B lcoheisenowi w edług  w łasnego obli- 
ozen a 66 K. 32 k., dał m u ty lk o  36 koron.

D rugi poaobDy fa k t m iał m iejsce z m a­
szyną szew ską M ojiesza P e ila . ń iig e lu s  nie 
puśoii je j na  lioy tacy ę, łeoz sprzedał z wolnej 
ręki, a nadw yżkę w kwocie 92 kor. 42 hal. za­
trzy m ał sooie

"W podobny spc3Ób oszukani zostali: A n­
drzej G ałkow ski (dwa u b io rk i z perłam i), Izaak  
G róssler (dw a pierścionki), M ieczysław  G ru- 
szczy ń»ki (pierścionki, łańcuszek  i zegarek), 
Szym on M ateles, A dam  M olikiewicz, Izabela  
R udn icka (szkoda 629 kor, 38 hal.), F e lik s To- 
biczyk, F an i W etzstein  — ponoszą oni ogółem 
szkodę £.306 koron 38 hul. — nie lioząo nattt- 
ra ln ie  przedm iotów , k tóryoh  właściciele nie 
zgłosili się.
Oszustwa na szkodę pp. Zupalsktch, p. Zofii Loe- 

wenjeldcwej i B oieny Bogoyskiej.
W  dniu 24 październ ika 1&01 r. zastaw ił 

p. A ntoni Z apalski na k artk ę  Nr. 15.600 broszkę 
z b ry lan tam i, stanów ;ącą własność hr. S tarzeń- 
skiej, za kw otę 300 koron. "Według protokołu 
10-go lioy tacy i z g ru d n ia  ly02  została brosza 
ta  sp rzedaną za kvrotę 390 kor. 50 hal. Z g ła­
szającem u się po w ykupno^ p A n to riem u  Za- 
palsKiemu i Ju li i  Zapalskie;', w yjaśnił A ngelus 
w leeie 1903 r,, że brosza ra sprzedaną została 
n a  lioy tacy i, a naby ła  ją  jakaś żydów ka z W a r­
szawy i że nadw yżka pozostała dla strony  w y ­
nosi około 20 kor. Jed n ak  zarówno zapiski 
p-otokołu ja k  i w yjaśn ien ia A ngelusa okazały 
się fałszywem u albowiem  funkoyouaryusze za ­
kładu  Jakus, L im anow ski i E rachów na zeznali, 
że A ngelus broszę tę  z pod lioy tacy i usunął.

Z astaw  ten  sprzedał A ugelus m ianow icie 
za pośrednictw em  Ju li i  B rach, F ranciszce Sza- 
nior, za kw otę 90^ kor,, u k tórej też brosza ta  
rzeczyw iście znalezioną i przez w łaścicielkę 
rozpoznaną została. Broszę tę  usiłow ał A ngelus 
w kró tk i czas pc sprzedaży odkupić i ofiaro­
wał Szaniorow ej naw et 100 koron odstępnego, 
czynił to  jeduafcŻ6 nie w zam iarze w ynagro­
dzenia w yrządzonej k rzyw dy , leoz z żalu, źe 
broszę za tan io  sprzedał.

W artość zastaw u tego w ynosiła w edług 
fachow ej oceny co najm niej 1.000 kor,, ponie- 
wuż zaś naieżytosć zakładu  w raz z ofiarowaną 
nadw yżką w ynosiły  zaledw ie 370 Kor. 40 LI., 
poniosła w łaścicielka zastaw u szkodę 629 K . 
60 hal.

P. Zofia Loew enfeld zastaw iła  u  A n g e­
lusa w dniu  7 lu tego  1902, a n astęp n ie  p ro ­
longow ała w lipou 1902, do num eru  10.873 
ko lczyki z b ry lan tam i, na  k tó re  otrzy m ała po­
życzkę 2.400 koron. N a n a łeg au ie  A ngeiusa 
zgodziła się w łaścicielka zastaw u na sprzedaż 
zV o ln B j ręk i i zleoiła j ą  A ngelusow i. A ngelus 
p rzedstaw ił Loew enfeldow ej, źe wyższej oeny 
ponad 2.s±00 koron uzyskać n ie  m ożna, a osta­
teczn ie  listom  z dn ia  20 lipca  zaw iadom ił ją, 
źe kolczyki za kw otę 2,420 korou sprzedał, 
k tó ra  to  cała kw ota poszła n* pokryoie p o ­
życzki i procentów . Z aw iadom ienie to  pole­
gało jed n ak że  n a  fałszyw em  i podstępnem  
p rzedstaw ien iu  rzeczy, fak tycz i ie bowiem sprze­
dał A ngelus precyoze te  zm arłem u ju ż  R om a­
nowi Jakubow skiem u z Nowego Sącza za kw o­
tę  oo najm niej 2.600 koron, jak to  sam  w y ra­
źnie p rzy zn ał i nadw yżkę w kwooie co najm niej 
180 koron dla siebie zatrzym ał.

P . B ożena Rog syska m iała  zastaw iono w za­
kładzie A ngelusa kosztownośoi, a to . parę  kol­
czyków  z b ry lan tam i w złotej opraw ie w arto ­
ści 500 kor., zegarek  dam ski zło ty  i dew izkę 
zło tą  w artości 300 kor., łańcuszek zło ty  w ar­
tości 200 kor., p ierśc ień  dam ski w artości 600 
kor., p a rę  kolczy ków, bransole tę  i m ałą broszkę 
w artości 100 kor., a nadto  dw a lub trzy  p ie r­

ścienie i dw ie bransolety , k tó ryoh  w artości po­
dać n ie umie. P rzedm io ty  te  łącznej wartości 
co najm niej 1600 kor. m iał A ngelus z po lece­
n ia  w łaścicielk i sprzedać. Z końcem  r. 1902 
Iud  z początkiem  190a oświadozył A ngelus 
p. R ogoyskiej, iż zastaw y je j z wolnej ręk i 
sp rzedał i uzyskał ze sprzedaży ckoło 600 kor., 
gdyż w ięcej dostać m e m ógł. P rzedstaw ien ie  
to  było  jed n ak  fałszem , w rzeczyw istości bo­
wiem  z pośród kosztowności R ogoyskiej daro ­
w ał A ngelus zegarek  z dew izką, łańcuszek 
zło ty , p ierśc ień  dam ski i jed n ą  bransoletę, 
k tó re  razem  przedstaw iały  w artość 10(>0 kor. — 
żonie swojej — a jed y n ie  resztę  zastaw u w 
in n y  sposób pozbył. P rzez pow yższe podstępne 
działanie, do k tórego  zresztą A ngelus się p rz y ­
znał, w prow adził p. R ogoyską w błąd  i spo­
wodował, źe ona za kosztownośoi p rzedstaw ia­
jące  w artość 1600 kor., p rzy ję ia  oenę sp rze­
daży jed y n ie  609 kor., przez oo szkodę 1000 
kor. poniosła.

M anipulantka Brachówna.
N ajw ażniejszą pom ocnicą A ngelusa by ła  

J u lia  B rachów na. Ona fałszow ała protokoły  l i ­
cytacyjnie, b ra ła  udział w usuw aniu  zastaw ów  
z pod lioy tacyi. Nio może się ona pow oływ ać 
n a  to, że działała pod przym usem , gdyż często 
s im a n a b y n  ała u sun ięte  z pod lioy taoyi p rzed ­
m io ty  i pośredniczyła w sprzedaży osobom trze- 
oim. S tw ie rdza ją  to  św iadkow ie M arya Sza- 
m or, H elena K opf i Bolesław  A rm atow ioz, a 
m ianowicie, źe B raohów na ofiarowała im n ie ­
raz  kosztowności do n ab y c ia  ; wogóle by ła  B ra­
chów na, k tó ra  u A ngelusa m ieszkała i uw azaną 
by ła  za członka rodziny, w tajem niczoną we 
w szystkie p ra k ty k i swego szefa i częścią pod- 
mó wioną, ozęśoią dla w łasnej korzyści b ra ła  
uoział w karygodnych  czynach.

Taksator Limanowski.
W ażnym  czynm kiem  w zakładzie za s ta w n i- 

czym  b y ł F ran c iszek  L im anow ski, taksato r. 
M iał on g łów ny głos przy  p rzy jm ow aniu  za­
staw ów  i rzecz n a tu ra ln a , i e  plaoone m u wy­
nagrodzenie, 200 kor. m iesięcznie, n ie mogło 
zaspokoić jego preten3yi. Z d rug iej s trony  nie 
m iał A ngelus oohoty płaoió m u więcej z w ła­
snej 1 ieszeni. Porozum ieli się w ięc n a  koszt 
zastaw iających. L im anow ski nabyw ał rzeozy 
z pod lio y tao r i usuwane, po dowolnej cenie, a 
w  szczególnośoi: złote z tg a rk i, łańcuszki,
pi erścienie, szm aragdy, bransole ty , 54 b ry lan ­
tów, 8  opali, — ogółem rzeczy w artości 625 
koron.

Pomniejsze fakta
zestaw ia a k t oskarżenia w ten  sposób, że 

w ylicza w ypadki, w k tó ry ch  A ngelus i M ał­
kowski p rzedstaw iali fałszyw ie zasiawoom, że 
m ają czas na w ykupno lub pro longatę, e uspo­
kojonego w ten  sposób zastaw cę wyw odzili w 
pole, sprzedająo jego rzeozy na najbliższej li- 
cy tacyi. W  ten  sposób zw iedli R ozalię Kraku­
ską, W andę S trum iłło , E ufrozynę K row icką, 
M aryę Presa, H en ry k ę  W ieozorkowską. Ł ączna 
szkoda w yn ik ła  z ty ch  oszustw  wynosi 834 
kor. 28 kal. A ngelus tłóm aczy się częśoią p o ­
m yłką, częśoią zw ala w inę na M ałkowsk1"ego, 
a w n iek tó rych  w ypadaach zasłan ia  się b ra­
kiem  pam ięci

N a  postępow anie A ngelusa rzuoają św ia­
tło jeszoze następujące fa k ta : B ern a rd ó w  A pte- 
row i skradziono tu tro  w artości 140 kor., k tóre 
złodziej zastaw ił u A ngelusa za 46 Kor. P ohcya 
w yśledziła złodzieja, odebrała m u k artk ę  za­
staw niczą i w ręczyła ją  A pterow i. G dy A p ter 
zcrłosił a ę po w ykupno .o trzy m ał d p o ^ e d i ,  
że fu tro  zostało na l ic y ta c j i  sprzedane. O ka­
zało się to  jed n ak  n iepraw dą, gdyż żaden p ro­
tokół licy tacy jn y  n ie obejm uje takiego f u t r a ; 
w idocznie zostało ono bez l ic y ta c ji  usunięte. 
Angeluo nie gardz ił jed n ak  i d robnostkam i Z a­
staw ioną u  niego przez p. B rzezińskiego J u ­
liana  lo rnetkę  za dw ;e korony usunął, a w ła­
ścicielowi ofiarował do w yboru in n ą  lo rnetkę 
z pom iędzy zastaw ionych. lo rn e tk ę  tę  m iała 
nabyó Braohów na.

Nakłanianie do fałszyw ych zeznań.
Oprócz głów nego oskarżenia o oszustwo 

i sprzeniew ierzenie zarzuca p rokurato ry a  An- 
geluaowi także zbrodnię n a k ła n u n ia  do fałszy­
w ych zeznań. Chodzi o zeznania W aw rzyńca 
Jak u sa , którego A ngelus nam aw iał, aby  w sp ra ­
w ie zastaw ionego przez Taffeta szam pana po­
dał w sądzie fałszyw e daty  co d o  ,ego przecho­
w ania u  A leksandry  D ycterlow . D rug ie oskarże­
n ie dodatkow e dctyczy  F rano iszka L im anow ­
skiego. N aby ł on w r. 1902 od M iohała B ielca 
skrnozioną pr^ez tegoż perłę w artośoi 150 kor, 
za 10 kor., ozem popełn ił przekroczenie z §.
477 k- k, (nabyw anie podejrzanych  rzeozy).

*
* «

R ozpraw a rozpoczęła się dzis o 9 rano.
Na ław ie o skarżo rych  -asied li w łaściciel za­
kładu zastaw niczego A ngelus, tak sa to r L im a­
now ski i B rachów na. C zw arty oskarżony M ał­
kow ski baw i zag ran icą  i rozpraw a p-zeeiw  
niem u n ie  odbędzie się.

Jak o  rzeczoznawców buchalte ry jnych  po­
w ołano u rzędn ika Tcw. W zaj. U bezp. p. G ab- 
lanza i u rzędn ika m iejskiej K asy  oszczędności 
p. Józefa  D oraw skiego.

i •
*

Kraków 30 września.
{Fałszerze pieniędzy przed aą d m ).

Rozprawa karna przeciw Maurycemu Nęckie 
mu, Wincentemu Łaganowi i sześciu towarzyszom, 
oskarżonym o fałszowanie monet i puszczanie w 
obieg falsyfikatów, zakończyła się skazaniem  Nę- 
ckiegc na 10  miesięcy, a Ł agana na 6 miesięcy, 
ciężkiego w ię ź n ia .  R esztę podsądnvch nwolriono. 

* •
Stanisławów 30  w rześn ia .

(Faktor asenterunkowy.)
T ym i dniam i odbyła się tu  rozpraw a k a r ­

na przeoiw  H enslow i Feuerow i, oskarżonem u 
o zbrodnię nak łan ian ia  do nadużyo^a w ładzy. 
Z jaw ił on się b y ł w dniu  24-go m arca b i. w 
pom ieszkaniu m ajora M ostowskiego i w ręczył 
mu lis t od kom isarza pow iatow ego Bolesław a 
B urzyńskiego, w k tó rym  ów pros 1 go o za­
kupien ie oygar i polecił m r H ensla  F eu era  ja ­
ko ozłowieka bardzo porządnego, (;tóry wszysc 
kim  już n ie  jed n ą  przysługę w yrządził, a  k tó ­
ry  m a wnieść do niego t. j .  M ostowskiego 
jakąś prośbę, wreszoie polecił go laskr wym  
względom.

Po odozytam u lis tu  za p y ta ł ira jo r  Feuera 
jak ą  ma prośbę, a gdy tenże p resji o uw olnie­
n ie popisowego S tre ita , natyohm iast zrodz:ło 
się w m ajorze M ostowskim  po&ejrzenie, i e  m a 
do czynienia z fak to rem  asenterunkow ym  i 
bardzo stanowozo pow ’td z ia ł mu, źe S t-e ’t  bę­
dzie trak to w an y  stosow nie do swojej zdolnośoi 
dc służby wojskowej. Mimo to j.J’euer w sposób 
n a trę tn y  nachodził jeszcze k ilk ak ro tn ie  m ie­
szkanie m ajora z prośbą o uw olnienia rozm ai­
ty ch  popisow yob. nrzyczem  raz zostaw ił mu 
100 koron za uw olnienie S tre ita , a drugi raz

200 koron, za uw olnienie jak ich ś  H erm anów . 
P c ukońozeniu asen terunku  polecił poufnie m a­
jo r M ostowski pew nem u porucznikow i, aby  ż a n ­
darm  czekał u niego w przedpokoju w ozasie 
k iedy  p izy jsó  m iał F eu er, aby  ozekał tak  d łu­
go póki go n ie p rz y r  oła w oolu przyaroszto- 
w ania F euera . Tym czasem  F eu er widooznie do­
w iedzia ł się o uczynionej nań  zasadzce gdyż 
uciek ł z T łum acza i u k ry w a ł się przez dłuższy 
czas. Na rozpraw ie tw ierdził, i e  w cale nie 
chciał p rzekup ić  m ajora M ostowskiego, lecz 
przeciw nie, m ajor M ostowski zap ro p o n ó ra ł, by  
w yrobił dla niego za uw olnienie popisow ych zna­
czniejszą pożyczkę. S tanow cze jeu n ak  zezna­
n ia  mu,jura p rzekonały  try b a u a ł o w inie F euera , 
k tórego  też  zasądzono na dw a m iesiące w ię­
zienia.

KRONIKA.
Lwów 2 października.

Zwołanie Sejmów. Patentem  cesarskim 
z dnia 29 z. m. zwołane zostały odroczone Seima 
Galicyi i Czech na 10 października, Salzburga na 
10, E i.y n ty i na 1 1 , Dolnej A ustryi na 12, Szlą- 
ska, Moraw, D ilmacyi i Tyrolu na 16 A ustryi 
Górnej na 17r S tyryi na 18, K rainy  i Pobrzeża 
na 25 i  ikuwmy na 24 października.

Naczelny dyrektor gal. poczt i telegrafów, 
Ja n  Lubicz Seferowicz, powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Prezesem Rady powiatowej źydaczowsk.ej 
został w ybrany dnia 25-go w iześnia Edmund br. 
Dzijduszyeki.

Mieczysław Kuyzn&r powrócił do Lwowe i 
rozpoczyna w swej pracowni k r r s  nauki rysunków 
i m alarstw a dla pań 2 -go października.

Docent i prymaryusz dr. Józef W iczkow- 
ski powrócił.

Rewizya piekarń odbywa się we Lwowie od 
środy. Dokonują j e j : lek rrz  miejski dr. Frankow ­
ski, jeden urzędnik m.ejokiego departam entu prze 
myślowego i nrzędnia odnośnego kom isaryatu. Do­
ty chozas zrewidowano 23 piekarń, które po wię- 
ktzej części nie odpowiadają naw et najprym ity­
wniejszym wymaganiom hygieny.

Zmiana własności. Dobra Pacyków pod 
Stanisławowem nabył od Adama hr. Tarnowskiego 
dr. Antoni Eustachy Borzemaki ze Sańm i za cenę
64O.OOO koron.

Denuncyacya. Do jak icn  sm utnych następstw  
doprowadza uczucie nienawiść, do Polaków, jakie 
propaguje bezustannie radykalna prasa ruska, prze­
konać się można z tego faktu, ie  B iło  w numerze 
207 z dnia 29 września, denuncynje przed wda 
d»ami aastryackiem i kapelm istrza 80 pp .5 ze g ra ­
jąc wieczorem przed namiestnictwem, zagrał takżn 
między innymi „Jeszcze Poiske nie zginęła". I  ru ­
skie pismo nie czuje wcale, źe popełnia ohydę.

Nareszcie 1 M agistrat lwowski uchw alił przed­
łożyć Ladzie m ińsk iej wnieseh o zaprowadzenie 
czasu środkowo europejskiego we Lwowie, jakkol­
wiek referent tej sprawy, powołując się na uchw a­
łę odmowną Rady miejskiej z r. 1892, wnosił, by 
i tym razem nie wprowadzać we Lwowie czasu 
Środkowo europejskiego. śród ożywionej d rsk u sy , 
podniósł między innymi dyrektor Lukas ten po­
ważny argum ent, że n.e ma już w całej A ust-yi 
większego miasta, ktOreby Jiczyło czas wedle po­
łudnika danej miejscowości; a nadto, źe utrzym y­
wanie dalsze stanu obecnego nietylko nie przy­
nosi żadnych korzyści, któreby uspraw iedliw iały 
to separatystyczne stanowisko Lwowa, lecz owszem 
jost utrudnieniem i niewygoda - d la  podróźująsyoh 
koleją, dla mających interesy na poczci 1, d la dzia­
twy sznolnej, k tó ra  zimową porą musi zbyt wcze­
śnie wstawać i iść o póimroku do szkoły i t. d. 
M agistrat zgodził się przeto niemal jednomyślnie 
na zaprowadzenie wreszcie we Lwowie rachuby 
czasn wedle zegara środkowo-enropejskiego.

2  opery Rozpoczęł, się już pod batu tą  p. 
R ibery przygotowania do „Carmen" i do „Opowieści 
Hoffmana". Carmen i kurtyzanę w „Opowieściach" 
ŚDiewaó będzie panna Oleska, k tó ra  śpiewała już 
ie partye z w irlk ń m  powodzeniem w Bolonii i 
w  Genui. Antonię w „Opowieściach" śpiewać bę­
dzie warszawska Śpiewaczka panna Luce.

PrzyjecŁ iła onegdaj z Medyolanu pani Nes- 
leda A bingardi k tóra będzie śpiewać wkrótce 
w ..Cayaleryi" i „Pajacach", a w przyszły ponie­
działek ^ im i w „Cyganeryi", również Florę w 
„Chopinie1 z panem Drzewieckim w party i ty ­
tułowej.

Z  rąk polskich —  w ręce niemieckie P i­
sma poznańskie przynoszą bardzo smutne wiadomo­
ści. 'tóź najpierw Wielkopolanin donosi, że dobra 
rycerskie Dobrylewo (Gutenwerder), tuż pod Ż n i­
nem, obszi ru przeszłe 500 hektarów, są wielce za­
grożone. W łaściciel p, Maciejewski, dawniejszy go­
spodarz z Januszkowu, nabywszy ów m ajątek przed 
niedawnym czasem przy wielkiej radości całego 
społeczeństwa z rąk  niemieckich nosi się z n.ezło- 
mnyui zamiarem zaprzepaszczenia tej ziemi przez 
oddanie jej w ręce kolonizacji Do tego samego p i­
sma donoszą, źe z takimi zamiarami nosi się też 
p. Maciej Kończak z Podgorzyra pod Żninem, wła 
ściciel 90 mórg, we wsi dotj cnczas rdzennie pol­
skiej. Dziennik K ujaw ski dowiaduje się, źe p. S ta­
nisław Trzebiński, który k itd y ś sprzedał komisyi 
kolonizacy^nej Tarkowo na Kujawach, chce sprze­
dać czy też podobno już sprzedał Boże je w icza' pod 
Żninem. Ze przykładem  panów idą chłopi. Oto, jak  
z Kruszwicy donoszą, w pięknej wiosce G pod 
temże miastem gospodarz I I - zamierza sprzedać 
dwoje 150 morgowe gospodarstwo niemieckiemu 
dworowi. Patryotyczne stowarzyszenie „Straż" po­
winno zwrócić baczną uwhgę na te  wieści i zapo- 
b ieui przejściu ty oh majątków w ręoi niemieckie.

Obłąkany filozof. Du Krakow a przybył przed 
k ilk a  dniami B arach Goldfinger, liczący la t 30, 
z Niedomic pod Tarnowem, gdzie pracował na roli 
u swych rodziców. Młody człowiek cierpi na pe­
wien rozstioj nerwowy, a przed przybyciem do 
K -akow a był jak iś  czas w Enlparkow ie, skąd go 
jako nieszkodliwego d la otoczenia wypuszczono. 
B arach Goldfinger przejęty je s t jednem zagadnie­
niem, które ciągle powtarza: „dlaczego chłopi pracują 
tak  ciężko około roli i nic nie mają; dlaczego żydzi, nie 
pracujący około roli, są złotem obsypani". Do K ra ­
kowa — jak powmde — przybył, aby „wypróbo­
wać tamtejszych żydów, ozy dużo złota m ają". Dla 
zrobienia próby włamał się wczoraj nad ranem do 
restanracyi III klasy na krakow skim  dworcu ko­
lejowym i zaorał cygara, papierosy, tytoń, wódki 
i t. d. Potem wyszedł na Plac kolejowy i tu  roz­
dawał prs-ohodniom zabrane rzeczy, m ówiąc: „P o ­
ratujcie się trochę". Spostrzegł rozdawnictwo ajent 
policyjny i położył mu iamę, aresztując Goldfin­
ger u. Biedny obłąkany, odprowadzony do aresztów 
policyjnych, powtarza uparcie swoją obłędną m y śl: 
„chłopi nie mieli — żydzi m ają; nie wziąłem dla 
siebie". Będzie on odstawiony do swoiej gminy.

Strejk robotników introligatorskich. Jeszcze 
przed dwoma tygodniami wnieśli robotnicy intro li­
gatorscy memoryał do m ajstrów, z żądaniem po­
lepszenia stosunków w płacy i w pracy. Dotych-

Zawiadomienie. NmiejSff-ra matn maszezyt, donieść 
Szan. Pablśuznoś <i, iż po d ługich 
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czas płace robotników wynosiły wedie uzdolnienia 
od 8 do 12 koron tygodniowo, zaś płace robotnic 
od 2 do 10 koron. Obecnie, z powodu w ielkiej 
drożyzny, żądają robotnicy podwyższenia płac, we­
cie kategoryj wykonywanej pracy, a to d la  męż­
czyzn od 16 do 30 koron tygodniowo, dla kobiet 
zaś od & do 14 koron. Nadto żądają : 14 dniowego 
wypowiedzenia, regularna! w ypłaty w sobotę, za­
prowadzenia b iura pośrednictwa pracy itd. W rę­
czając ten memoryał zapowiedzieli robotnicy, że 
jeżeli majstrowie nie przychylą się do ich życzeń, 
to z dniem 2 października rozpoczną strejk . P ra ­
codawcy chcieli porobić jakieś ustępstw a małe, 
lecz roboto iy nie zgodzili się na nie i istotnie 
od dziś strejkują.

C entralny związek introligatorskich robotni­
ków w A nstryi przysłał im na ten oel 1.000 ko­
ron i jeszcze obiecał dalsze wsparcia.

W e Lwowie jest 46 praoowni in tro ligator­
skich, które ogółem zatrudniają 110 robotników, 
103 robotnice i 67 praktykantów .

Z  kolei donoszą, źe z powodu reaonstrukcyi 
k ilku mostów zastanawia się ruch ogólny na szla­
kach Kolomyja-Słoboaa rung.-Kopalnia i Nadwói- 
niańskie przedmieście-Szeparowce-Kniaźdwór ko­
łom /jskich kolei lokalnych na ozas od 3 do 7 pa­
ździernika br. włącznie.

Nowe szkory kresowe. W  niedzielę d. 17 
hm „Maoierz szkolna" dla K sięstw a Cieszyńskiego 
otworzyła nową szkołę polską w Dziećmarowicach 
(stacya kolei północnej pod Boguminem) na Szlą- 
sku. Poświęcenia szkoły dokonał proboszcz miejsco­
wy X  Jan  Skulima, poczem przemawiali serde­
cznie delegat Zarządu „M acierzy" p. K otas i nau­
czyciel tej szkoły p. W ilczek. Szkoła w Dzioćma- 
rowicach jest na razie jednoklasową, a zapisało bi j 
do niej odraza 96 dzieci, które, gdyby „Macierz" 
nie założyła w Bzieómorowicacn szkoły polskiej, 
byłyby musiały zapisać się do szkoły czeskiej, 
utrzymywanej przez gminę.

W  tydzień później, tj. w niedzielę d. 24 zm. 
odbyło się w Niemieckiej Lutyni (na Zbytkach) 
uro izyste otwarcie nowej pryw atnej szkoły ludowe, 
polskiej, także założonej przez „Macierz szkolną". 
Poświęcenia dokonał szczery i gorliwy orędownik 
tej szkoły, czcigodny proboszcz miejscowy X , H en­
ryk  Dziekan, poczem licznie zebrań , ludność z Nie­
mieckiej Lutyni i gmin okolicznych w serdecznych 
słowach zachęcał do w ytrw ałego popierani* nowe­
go ogniska oświaty i korzystania z dobrodziejstwa, 
jak ie  nowa szkoła nastręcza. Przem awiali prócz 
tego . prezes „Macierzy szkolntj" p. H. Kilas ewicz, 
X . w ikary Kunz, kierownik szkoły ludowbj w Pol­
skiej L u tyn i p. Paw lik i pierwszy kierownik szkoły 
na Zbytkach p. Koteria, wyjaśniając znaczenie no­
wej szkoły i obchodu. Liękny, według najnowbzych 
wymagań postawiony i urządzony budynek szkolny 
przystrojono chorągwiami, gości przybywających 
witano strzałam i z moździerzy, a obecność „Soko­
łów ‘ umundurowanych i ochotniczej straży ognio­
wej uśw ietniła uroczystość. Jt.k  bardzo szkoła ta  — 
na razie dwuklasowa — była potrzebna, dowodzi 
okoliczność, że zaraz na początku zapisano do niej 
140 dzieci. J e s t to już czw arta z rzędu polbka 
szkoła ludowa, utrzym yw ana pizez „M acier szkol­
ną", co dowodzi, źe dz.ałalnośó „Macierzy" zasłu­
guje na poparcie ogółu polskiego, ile źe ber tego 
poparcia towarzystwo kresowe nie zdoła żadną 
m iarą utrzym ać za&ładów oświatowych, które po­
wołało do życia.

Pożar od pioruna- Przed paru dniami ude­
rzył w nocy, podczac burzy, piorun w stajnie 
dworskie w Medyce, własności dr. Jan a  Pawlikow­
skiego. Piorun ten zabił konia i wzniecił pożar. 
S tsjnia cała się spaliła, a w niej ruchomości, jak 
dwa powozy, narzędzia rolnicze, a przytem  k ilk a ­
dziesiąt centnarów siana. Ulewny deszcz nie dopu­
ścił do rozszerzenia się pożaru.

Pożyczk- dla teatrów warszawskich.
Z W arszaw y donoszą że staran ia  w spraw ie uzy­
skania pożyczki dla teatrów  warszawskich, w wy­
sokości 850.00U rubli, zostały uwieńczone po­
myślnym skutkiem  w bankach paryskich. Częśó 
pieniędzy przywiózł już z P aryża adwokat Dzie­
wulski. Pożyczka ma być użyta w ten sposób:
150.000 na pokrycie wszystkich dotychczabuWj-ch 
zobow.ązań dyrekcyi te a tru ; 160.000 na przebu­
dowę tea tru  Rozm aitości; 50.000 m ają stanowić 
fundusz obrotowy.

Z  Mielnicy piszą nam pod datą 29 września 
Miasteczko nasze było znowu świadaiem  sym pa­
tycznej uroczystości. Tak n edawno witało trzech 
książąt Kościoła, zdążających ku Oko; om św. 
Trójcy dla poświęcenia odnowionego kościółka. 
Dzisiejsza uroczystość może nie tyle świetną była, 
ale pod względem pedagogicznym równie doniosłą. Oto 
jak niedawno staraniem  i kosztem hr. Mieczysława 
Dunin Borkowsaiego obchodziliśmy uroczystość po­
święcenia kościółka św. Trójcy, tak obchodziliśmy 
poświęcenie szkoły IV-klasowej w Mielnicy, dla 
zbudowania k tó re ' lw ią częśó w ydatków poniósł 
hr. Mieczysław Borkowski, dostarczając też swego 
pomysłu plany (bo trzeba wiedzieć, że p. Mieczy­
sław Borkowski jest doskonałym architektem ), a 
śmiało rzec można, że szkoła ta  rywalizowaćby 
mogła ze szkołami w stolicy. Po sumie dokonał 
poświęcenia dziekan X . W ołoszyńbki w tow arzy­
stwie kleru łacińskiego i gr.-katolicaiego, a przy 
udziale całej rodziny m arszałka powiatu hr. Dunin 
Borkowskiego, jakoteź dygnitarzy i przedstaw i­
cieli władz szkolnych, rządowych, autonomicznych, 
naczelników władz miejscowych, licznego grona 
nauczycielstwa i wielu innych osób. Po uroczysto­
ści poświęcenia odbyła si nezta w pałacu, na 
k tó rą  zaproszeni byli wszyscy dygnitarze ze sto­
licy, kler biorący udział, naczelnicy władz wsze1- 
kich dykasteryi i eątiedzi. W śród uczty wygło­
szono dużo mów, przeważn:e na cześó m arszałka- 
jubilata, który swą uprzejro £oią. zapobiegliwością, 
iście ojcowską pieo»olow;;.c, ią i staraniem  o do­
bro powiatu, wszystkimi zj. nać i ująć potrafił. 
To też wszyscy żywili jedne gorące uczucie: Oby 
nam jak  na (dłużej żył czcigodny nasz marszałek, 
praw dziw y ojciec powiutn!

Choroba Stoessla. &  Moskwy donoszą, źe 
generał Stoessel został tkn ięty  apophjksyą. Cała 
lewa połowa jego ciała ma byt: sparal tow ana.

Z  teatru, p. T adeusz Leliwa w ystąp i dziś, 
w poniedziałek , jako R adatnes w „Aidzife o raz 
o sta tn i, gdyż zaraz po przedstaw ien iu  w yjeżdża na 
szereg  w ystępów  do M edyolanu,

P. H enryk Drzewiecki, a rty sta  opery w ar­
szawskiej, przj był wczoraj do Lwowa i wystąpi 
gościnnie ne naszej scenie po raz pierwszy ju tro , 
we wtorek, w operze „Chopin® w party i tytułowej, 
którą  już śpiewał kilkanaście razy W W arszawie 
z wieiKiem powodzeniem. Po raz drugi wystąpi 
p. Drzewiecki we czw artek również w „Chopinie .

B ilety na obydwu przedstaw ienia można już 
od dziś nabywać w kasie tea tru .

W e wtorkowem przedstawieniu „Chopina" 
partyę Stelli śpiewać będzie panna Collignon-Szy- 
n-ańska.

W skutek wielkiego powodzenia opory „Cho- 
p in “, gdyż na dotj chczasowych przedstawieniach 
-tazdym razem tea tr był wysprzedany i tłnmv pu- 

iiczności oblegaj co kasę odchodziły bez biletów,

w miejsce zapowiedzianych na czwartek „Pajaców" 
i „C ayalleryi rustioany" daną znów będzie opera 
„Chopin" po raz czw arty z udziałem p. D rze­
wieckiego.

D yrekcya opery otrzymała z Klorencyi od 
Orefic.e’go telegraficzno bardzo serdeczne podzięko­
wanie za staranne wystawienie, a artyści za w y ­
borne wykonanie „Chopina" na naszej scenie.

Z  mętów życifl. Polieya prowadzi śledztwo 
w spraw ie w ykrytej bandy karciarzy szulerów. 
Sam fak t śledztwa, jak  też i wszelkie jego szcze­
góły trzym a polieya w najściślejszej tajemnicy, by 
nie spłoszyć wspólników bandy. Z pryw atnych 
infoimacyi to tylko można się było dowiedzieć, iż 
szulerzy ci ofiary swoje ogryw ali w pewnym dru­
gorzędnym hotelu lub w domu u jednego ze wspól­
ników. Ofiary rek ru tu ją  się ze sfer przemysłowców 
lwowskich, dzierżawców i obywateli z okolic Lwo­
wa. Njtjsmutnioj3zem w tej całej sprawie jest to, 
źe stanowi ona pod pewnym względem w yjątek 
z dotyohczasowoj reguły takich spraw, a mianowi­
cie z dotychczas w ykrytych wspólników żaden nie 
jest żydem.

Ładna opiekunka. Sąd stanisław ow ski ska­
zał tym i dniami na 18 miesięcy ciężkiego więzie­
nia niejaką Annę Brożek za to, że dwie dziew­
czynki Berezowskie, będące u niej na wychowaniu, 
w ysyłała dc tam tejszych sklepów, aby kradły , a 
skradzione pizedmioty obracała na swoją korzyść. 
Dziewczynki schwycone kilkakrotnie na gorącym 
uczynku zaskarżono wreszcie. Stawały jednak na 
rozprawie ty lko w charakterze świadków, gdyż 
przeciw nim dochodzenia k arae  zastanowiono z 
powodu, iż stwierdzono, że kradzieży dokonywały 
pod przymusem Anny Brożek.

„Sokoli" polscy w HolanJyi Polioya pru­
ska zak izuje zjazdów  ̂towarzystwom gim nasty­
cznym polskim w W ostfalii i N adrenii. Wobec te 
go skorzystano z gościnności Holendrów i urządzo­
no zjazd w miasteczku pogranicznem W intersw yk. 
Dziennik poznański tak  opisuje przebieg ujazdu:

Około 400 Sokołów i 100 rodaków nie nale­
żących do 8okoła, udało uią dwoma pociągam, do 
W intersw yk, m iasteczka roln iczego, położonego 
niedaleko granicy. Już  na staej g/anicznej za­
uważyli Niemcy jak iś  ruch niezwykły, a widząc 
nasze „maciejówki" na głowach Sokołów, pytali 
się jeden drugiego : Woher kommen die Holl&nder 
her?  Nadmienić wypada, że „maciejówka" ma pe­
wne podobieństwo z czapką holenderską. Nie do­
myślali się, źe to Polacy udają się do gościnnej 
Holandyi, aby zaczerpnąć nieco wolności Polieya 
pr iska  była jednak poinformowana o wszystki sm 
i nie zaniedbała kroków, tym  razem bezskute­
cznych, aby przeszkodzić urządzeniu zjazdu. Zaraz 
na dworcu Sokoli stanęli czwórkami z muzyką 
na czele i z dwoma sztandaram i z Barmen i Lut- 
s endortmundn wmaszerowali do miasta. Po ferót- 
kiem powitaniu się na ziemi holenderskiej, udano 
się do kościoła na nabożeństwo. Znowu ustawiły 
się czwói ki i ze sztandaram i wymaszerowały przez 
miasto. Poniewbż prtedtem  n ik t nie porozumiał się 
z proboszczem miejscowym, uznano za stesowne 
sztandarów nie wnosić do4 kościoła. Chorążowie i 
podchorążowie pozostali więc ze sztandaram i na 
dworze, a reszta — około t40C P o laków — udaia się 
do wnętrza kościoła nr, sumę. Zachowano pod ka­
żdym względem wzorowy obycztj polski, co bffne 
w rażenie wywarło na Holendrach,

Popołudniu dali też folgę sercu i pouzęli się 
wynurzać ze swych uczuć. Pewien starszy obywa­
tel, także katolik, biorąc kilku „Sokołów" na bok, 
pow iedział: „Z Niemiec, z Essen, nadesłano nam
pismo zawierające przestrogę dla nas, abyśmy 
Polaków nie przyjmowali, bo to są sooyaliści i 
anarchiści. Przekonaliśmy się jednak  c >au o kłam ­
stwie. Jak  można was, moi panowie, nazywać so- 
cyalistam i lub anarchistam i, kiedyście w kościele 
się zachowywali, jak  wzorowym katolikom przy­
stoi ? Widzę naw et na jednym  z waszych sztan­
darów wizerunek M atki Boskiej ! Nie, wy nie je ­
steście socyalietami". Inny  znów Holender powie­
dzia ł: h err  Pastor (tak  mówią do proboszcza k a ­
tolickiego) hat sich uber die Polen sehr gefreut. 
Sala, na której się zjazd odbył, je s t własnością re­
sursy obywatelskiej. O godzinie 5-tej popołudniu 
przybył na salę wydział prezydyum resursy w to­
warzystwie licznych roazin oDywateljkich w W in- 
tersw yku — około 300 osób. W itano Polaków z 
serdeczną gościnnością. W  imieniu Polaków prze­
mówił p. K w iatkow ski z Bochum, poczem wzno­
szone okrzyki na przemian na cześć Holendrów i 
gości Polaków. Przebieg ćwiczeń był wzorowy. 
Ćwiczono się na sprzętach i laskami. O gouzinie 
8 odprowadziła muzyka część „Sokołów", pow ra­
cających do domu, na dworzec. Na peronie grała 
kapela polska marsza Taczanowskiego, a wśród 
dżw.ąków muzyki wznosili Holendrzy okrzyki na 
cześó Polaków. Część zatrzym ała się jeszcze do 
późna w noc w W intersw jku . W  lokalu zaba­
wy nie było wódki, tylko wino, piwo i mle­
ko. P rzy pożegnaniu zapraszali Holendrzy P o­
laków, aby w przyszłym roku znowu ich od­
wiedzili.

Temperatura dnia 29 września o goi’z. 7 rano 
w ynosiła: w Galicyi zachodniej -(-16, we Lwowie 
— 17, w Tarnopolu —(—15, w Czerniowcach —{-14, 
w łVicdni i —j—12, w Habsburgu -)-11, w Graou -(-9, 
*• Pradze -J t l ,  w Tryeście -(-17, w Abbazyi —(-18, 
w Ragnzie —)—19, w Budapeszcie —j—14, w Berlinie 
-(-11, w Hamburgu -(-9, w Monachium -(-8, 
w Zurychu + 1 2 ,  w Genewie + 1 0 ,  w Lugano 
+ 1 1 ,  w Anglii + 1 3 ,  w Paryżu + 1 0 ,  w Biarritz 
+  14, w Nizzy + 1 6 ,  w północnych Włoszech + 1 2 ,  
we Fiorencyi + 1 6 ,  w Rzymie + 1 6 ,  w Neapolu

15f w Palermo +  12, w Madrycie + 1 7 ,  w Sztokhol­
mie +  8, w Petersburgu + 6 ,  w W ilnie + 1 2 ,  
w W arszawie + 1 4 ,  w Moskwie + 6 ,  w Kijowie 
+  16, w O dessio+ 1 6 ,  w Serajewie + 1 4 ,  w Belgra­
dzie +  15, w Bukareszcie + 1 7 ,  w Sofii + 1 4 ,  w K on­
stantynopolu 4  2 1) w Atenach + 2 1 .  (Tem peratura 
według Celsjusza).

Zachm urzenie powszechne; deszcze w Niem­
czech, w Szwajcaryi i w Rosy i.

Zmarli. W  H ietzing koło W iednia Juliusz 
Eberawald Sisgler, generalny pełnomocnik dóbr hr, 
Andrzeja Potockiego, radzca kom eicyalny, kaw aler 
orderu żelaznej korony I I I  kiesy. — W  Meranie 
dr. D aniel R abner, lekarz, Lwowianin, w 86 ro 
ku życia. — W  Słobódce Bogdan Jakubowicz, w ła­
ściciel dóbr ziemskich, w 68 r. życia. — W K ra­
kowie A leksander Zborowski, emer. starosta  i radzca 
namiestniotwa, przeżywszy la t 84.

S ta n  p o w l* trz » . j o g ?  mno +  6 R. w ;*oi. 
i-  11 R. Par. 768 Spada. Pochmurno.

Granica waryacyi.
— Mężulku, cobya zrobił, gdybyś mnie strac ił?
— O szalałbym !
—  A ożeniłbyś się powtórnie?
—  Nie, tak  dalece nie zwaryowałbym..,. bądź 

spokojna!
Wziął go....
K raw iec (do młodego lekarza). Panie doktorze, 

ja  jutro przychodzę dc pana z rachunkiem, ale 
niech pan pamięta, że p a r sam zabronił mi. ze 
względu na zdrowie, w ytrw ać s ię !..

Widowiska i koncerty.
Repertuar toatru miejskiego. D z iś : (po raz 

I-szy w bieżącym sezonie) „Aida," opera w 4 a. 
Verdiego, trzeci i ostatni gościnny występ Tadeu- 

. sza Leliwy, oraz występ M argot-Kaftalównri (Aida), 
pierwszy występ Heleny Oleskirj (Amneris), Jó ­
zefa Szymańskiego (Amonsstro) i Ju l. Jerom ina 
(aroykapłan). D yrektor ork e try: W iktor Podest:.
Poozątek o godz; 7 Wieczorem.— W e wtorek „Cho­
pin," opera w 4 akt. nap i;-s>ua przez Jakóba Ore- 
fice na tle melodyi F ryderyka Chopina, słowa Au 
gusta O rneto . Iszy gościnny występ H enryka 
Drzewieckiego, arty sty  opery w arszaw skiej.— W e 
środę „Ludka," krotochw iia Piotra Vebera, —  W e 
czwartek „Chopin," opera. — V7 piątek „Śnieg," 
dram at 8t. Przybyszewskiego. — W  sobotę po raz 
pierwszy „Macierzyństwo," dram at w 4 a, Roberta 
Bracco; tłum aczył Jerzy  Żuławski.

Koncert Salomei Kruszeiniokiej odbędzie się 
w Filharm onii nieodwołalnie we środę 4 paździer­
nika. Znakomita śpiewaczka występuje w ponie­
działek w Krakowie w teatrze miejskim, na kon 
cercie urządzonym staraniem  lwowskiej Filharm o­
nii, gdzie jej nie słyszano od r. 1896, w którym 
to czasie śpiewała w „Goplanie" Żeleńskiego. — 
Program  lwowskiego koncertu nie mało wzbudza 
zainteresowania, choćby dla aryi z „Tannhausera," 
gdyż artystka  całą zimę spędziła w W iedniu,gdzie 
studyowała W agnera u profesora Gensbachera. Kon 
obrt ten będzie jedrym  z najpiękniejszych w sezo­
nie. Akompaniament objął prof. Fr. NeuLauser

Colossaum Hermanów. Od 1-go do 16 go 
października, M arya Maryewska i Leopold Morozo- 
wicz, artyści teatrów  warszawskicn. L idya Dobra 
now, słynna tancerka w płomieniach. 14 gwiazd 
elektrycznych. 12 atrakcyj. W niedzielę i święta 2 
przedstawienia.

Głosy publiczności.
uimnazyum polskie w Cieszynie otrzymało 

od księgarni polskiej p. B. Połonieckiego ze Lwo­
wa kilkadziesiąt książek zarówno do biblioteki dla 
nauczycieli zakładu, jak  i dla biblioteki uczniów. 
Pomiędzy książkam i ofiarowanemi przez p. Poło- 
nieckiego je s t wiele wydawnictw najnowszych, jak  
n. p. cenne wydanie pism Krasińskiego, dokonane 
przez prof. T. Piniego, otwory L, Staffa i t. d. 
D yrekcya gimnazyum poczuwa się do obowiązku 
w yrażenia p. B. Połoniecklemu serdecznej podzięki 
za ten hojny dar, podyktowany troską o życie u- 
mysłowe polskie na kresach.

Ozęso ekonomiczna.
Wiedeń 30 września.

(Z). Z Pary ża donoszą o nowych ofiarach 
zb y t wybujałej spekulacyi giełdowej na cukrze. 
Oto jedna z w ielkich paryskich firm cukrow ych 
Lacaussade zm uszona została zawiesić w ypłaty , 
inny zaś speku lan t, dyrek tor egipskich fabryk  
oukru Labouglisa, odebrał sobie życie. Czy tu ­
tejsze jank i są zaangażow ane w ty ch  najnow - 
wszyeh bankiuotw aoh, to  nie je s t na razie wia- 
Jome, Dądź co bądź jednak  auatry&cki p rze­
m ysł oukrow y jest w ty ch  w ypadkach w w y­
sokim stopniu  in tsresow any, gdyż w ykluozają 
one zupełnie uadsieję  podniesienia się cen cu­
k ru  w najbliższej przyszłośoi. P rzeciw nie, n a ­
leży raczej być przygotow anym  na to, że wo­
bec ty ch  dwóch now ych bankructw  w P aryżu  
ceny cukru  na  ry n k u  m iędzynarodow ym  spa­
dać będą w dalszym  ciąga, co odbije -.ię n ie ­
korzystnie także na dochodach aust.rvaoki.oh 
fabryk .

N a giełdzie tu tejszej by ł dziś ruch dosyć 
ożyw iony, a na sy tuacyę na W ęgrzeoh nie za ­
patryw ano  się wcale pessym istycznie.

G łów ny in teres spekulacyi skupiał się 
dziś około aaey  kolejowych, szczególnie około 
S taisbahnów  i akoyi kolei południowej. "Wedle 
bowiem prowizoryoznego b ilansu tej kolei, ze­
staw ionego po konieo ubiegłego miesiąoa, ruch  
na niej rozw ija się ' w tym  roku  nadzw yczaj 
pom yślnie, a dochody w zrastają. W ynoszą one 
za ośm m iesięcy r. b. 84,020.000 koron, a są 
o 3,^00.000 koron więkozo, niż w tym  sam ym  
okresie roku ubiegłego. O statn im i czasy prze 
chodzą lin iam i kolei południow ej kolosalne 
transporty  drzew a dc "Woch, a zw iększą się 
one jeszoze bardziej, gdyż na odbudowanie 
mirjscowośoi zniszczonyob przez trzęsienie z ie­
mi potrzeba dużo m aterj-ałt. budow lanego.

Z P ilzna w C zechach donoszą, że konsor- 
cvum  złożone z A m erykanów  i A lzatczyków  
cŁoe tam  założyć nowy w ielki brow ar i p ro ­
wadzi już p e rtraa tacy e  o nabycie odpowie­
dniego g runtu .

FFLEhAMY „ ^ ^ 4 0 0 "
( D epssst porunnH ).

Budapeszt U rzędow nie donoszą, źe m onar­
cha  w strzym ał postępow anie k a rn e  przeciw  funkeyo- 
naryuszom  kolei w ęgierskich  z powodu s tre jk u  ko­
lejow ego w kw ietn iu  1904.

B u d a p e s7 t D yrektor paiioyi Ruanay zabro­
nił obu korowodów, Łapowiedzianyclr na 3 b. m.

W czoraj około 20 zag.zebskich słuchaczy u- 
niw ersytetu preybyło do Budapesztu. Pow itali ich 
na dworcu słuchacze budapeszteńscy, Chorwaci o- 
świadcjsyli, że przybyli w tak  szczupłej liczbie z 
powedu. źe otrzymali telegram, i i  w Budapeszcie 
gotuje się przeciw mm demons.racya.

Baden-Baddn. W łoski m inister spraw  zagra­
nicznych Tittoni odjechał stąd wczoraj' przed połu­
dniem.

Petersburg. Na stac;., Mandżurya, będącej 
graniczną stacyą między Syberyą a Mandżuryą, 
w ybuchnęła dżuma. Podobno 20 osób zachorowało, 
a z tych 10 umarło.

Cttcrniowce. Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie nowego starostw a w Zastawnie.

Łódź. Kunitzera, przemysłowca tutejszego, 
zastrzelono wczoraj w tramwaju. Mordercę ujęto.

Petersburg. Car Mikołaj wystosował dnia 
28 września do prezesa kom itetu m inistrów W itte- 
go następujący te iag ram : „Składam  Panu życzenia 
przy sposobności pańskiego powrotu z W aszyngto­
nu po świetuem wypełnieniu tak  doniosłej dla 
nańsówa misyi. Proszę, abyś mię Pan odwiedził 
w piątek na pokładzie „Gwiazdy Polarnej" w Bjorko. 
Ja c h t „S trzała" będzie na mój rozkaz do pańskiej 
dyspozycyi".

W piątek  o godzinie 6 po południu zawinął 
jach t „Strzała" do B jorko ; carstwo byli o tej po­
rze na lądzie. O godz.nie pół do 7 wieczór po­
wrócił car na „Gwiazdę Polarną" i natychm iast 
w ysłeł łóuż po W ittego. W itte  złożył carowi sp ra­
wozdanie. Car nadał mu ty tu ł hrabiowski i pod­
czas obiadu pił na pomyślność m inistra. Następnego 
dnia był W itte  na śniadaniu u cara, poczem na 
pokładzie „S trzały" wrócił do Petersburga.

HOTEL G EO RGE’A.
Przyjechali dnia 2 października. JE . hr. K. 

Lanckoroński z fiozdołu. H r S Piniński z Grzy- 
małowa. JE . hr. B. Koziebrodzki z K airu. f lr . J . 
Tyszkiewicz z Kołbuszowy. Hr. Z. Zamoyski z So- 
kełówki. H. Drzewiecki z W arszawy. C. Swieżaw- 
ski z Łykoszyna. H. W eilud z Tłumacza. E . Zala 
z Budapesztu. S. Bogusz z  Uazemisz. A. Adam­
k ie w ic z ^ .  Vcgel, H  Romer i K Morr z W .ednia. 
X . P. .'u.-jewicz z Oaessy. D r H. F ischer z B u­
kowiny. V. Eórdogh z Węgier. K . H orodyski z 
Żabiniec.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZ1IOWRON.

Lwów — Plao M&ryaoki.
Przyjechali dnia 2 października. J .  hr. Pru 

szyński z Żytom ierza. J . K ieszkow ena z Zagórza. 
W . Piłatowa z Zakopanego. Sekretarz dworu 
F. Seeliger i J .  R othenstein z W ieunia. M. Sza- 
niorowa z Zakopanego. J .  R edl z W iednia. X. Sie- 
czyński z Biiowiec. H . Gottieh Haszlakiewicz z 
Tehlowa. T. hr. Łoś z Kulm atycz. W . Lau Lang 
z W ieczorek. P . B ie lec ti z Przybyszówki. J . F ili­
powski z Kossowa, T. Polański ze Stok. Dr. Szaj­
na z Drohobycza.

(Depesze popołudniowe).
Berno mor&wsKie- Z powodu w czorajszyou 

zajść przeniesiono do szpitala 6 osob, pow ażnie 
z ran ionych  podczas bójek. Prof. H elm er zesta ł 
zran iony  kam ieniem  w oko w chw ili, gdy  zna j­
dował się w swojem laboratoryum , poło,sonem 
na iru g iem  p ię trze  w  gm achu teohm ki niem ie­
ckiej. D otąd nie zdołano zraobow ać, ile osób 
odniosło ra n y  podczas w czorajszych aw antur.

Budapeszt. Pulioya uzasadnia zakaz odby- 
oia w dniu  ju trzejszym  korowodów z pocho­
dniam i w zględam i na spokój publiczny. O by­
w atelstw o  uchwmliło urządzić projektow any ko­
rowód dnia 6 października. Sooyaliści odłożyli 
pochód swój rów nież na  ten  dzień.

Batum. Polioya, k tó ra  otoczyła k ilk a  fa ­
b ry k  w dzieln icy , w k tórej zna jdu ją się ma- 
g zyny  nafty , w y k ry ła  w jednej z fabryk  
sk ład  zbrom  i am unicyi. Oodzier przybyw ają 
tu  nowe w ojska.

Bytom. W  sobotę wieczorem  w ykoleił się 
na  dw orcu w C zernicach (Ozernitz) pociąg o- 
sobuwy, k tó ry  je ch a ł z N ędzy dc K atow ic. 
B dka  wagonów zleciało z to ru . Prow adzący 
lokom otyw ę i palacz zginęli, dwaj pasażerowie 
zo sta li ciężko zran ien i, k ilka  osób lekko.

Helsingfors. K rążow nia  „Azya" znalazł 
n a  w ysepce koło Kem: 17 karał lnów i dwie
sk rzyn ie  z rew olw eram i i nabojam i eksplodu- 
jąoym .

Ibiza fjedna z Wysp balearskieh). W czoraj 
zderzy ły  się tu  dw a parowce, k tó ry ch  poono- 
dzenia dotychczas nie rozpoznano. Jed en  z nich 
za tonął w raz z całą załogą.

Konstantynopol. P o rta  odpow iedziała od­
m ow nie n a  notę ko lek tyw ną m ocarstw , doma- 
gąjąoą się pom nożenia k o m isa rzy  n ięd zy n a - 
rodow ych dis kontroli finansowej w Macedonii. 
P o rta  oświadcza, że p ro jek t ten  sprzeciw ia się 
poręczonej in tegralności T urcy i i zapowiada, 
że n ie  będzie uznaw ała finansow yoh delegatów  
m ooarstw .

Ateny. Powody, k tó re skłoni.y  rząd g re ­
cki do odwołania swego zastępcy  dyplom aty­
cznego w Bukareszcie, są następu jące: 1. N a­
pady  na  sklepy greckie i prześladow anie pod­
danych greckich w R um unii. 2. O brażenie fla­
gi g reckiej w Dżiurdżewo. 3. N ieuspraw iedh 
Wxone w ydalenie k ilku  kupców  greckich  k tó ­
rzy  m usieli porzucić ważne in teresa w R um u 
nii. 4. N iesłuszne w ydalenie redak to ra  i współ­
pracow ników  greckiego daienn-ka Patria. 6. 
O dbyte w R um unii dem onstracyo, podczas ktć- 
ryob pad ły  obelżyw e wyrazy pod adresem  n a ­
rodu i rządu greokiego.

Pomimo ty ch  doniosłych zarzutów  rząd 
grecki zaohowywał stanow isko pojednaw cze i 
zażądał jedynie u k aran ia  w innych i cofnięcia 
rozkazów wydaleń. N ie o trzym aw szy żadnej 
odpowiedzi, lub odpowiedź niew ystarczającą, 
poseł greoki oznajm ił, że opuszoza za urlopem  
swe stanowisko, poczem także rum uński poseł 
w yjechał z A ten. v

Londyn. Bo Standardu  donosaą z Szanga- 
ju , że okręt „Hsiewo* natra fił na m inę i w ciągu 
10 m inu t zatonął.

Londyn. Do D aily Chronicie donoszą z No­
wego Jo rk u , że w ofeięgacb przem ysłu baw eł­
nianego w zatoce M eksykańskiej szalała ogro 
m na burza i zniszczył i zbiory ryżu, cukru  i 
baw ełny.

Paryż. Przy w yborze uzupełn ia jącym  w 
P io rąc  w ybrany  został deputow anym  ra d y k a l­
ny sooyalista D reyfus.

Paryż U rzędnicy  telegrafu , poczty i tele 
fonu uchw alili założyć sy n d y k a t dla ochrony 
sw yoh in teresów  wobec państw a.

Petersburg. Car z rodziną p rzyby ł wozo- 
ra j popoł. do Peterhofu.

Sztokholm. Pr*:y w yboiach do d rug iej 
Izb y  lew ica zdobyła 60 m andatów , w tern 14 
sooyalistyczDycb.

Wiedeń. N a ogólnych audyenoyach p rz y ­
ją ł  dziś Cesarz m iędzy innym i p, A leksandra 
B arw ińskiego . radcę sekcyjnego S tan isław a 
Dobrowolskiego.

Korczyna. W e czw artek  wieozorem  pizy- 
był tu  X . b iskup przem yski Pelczar, pow itany  
przez radę gm inną i tysiączne zastępy  m iej­
scowej i okolicznej ludności. M iasteczko było 
p ęknie udekorowane. W  piątek  rano  X . b iskup 
celebrow ał sumę, kazanie w ynow iedział X  k a ­
nonik Sarna. Po południc X . biskup dopełnił 
osobiście poświęcenia uiundow anego przez się 
schroniska dla nieuleczalnych starców  i szkoły 
p rak tycznej dla dziew cząt, poczem zw róoił się 
do ludu i wygłosił podniosłe kazanie.

W ieozorem  m iasteozko było  ilum inow ane. 
X . bi ikup przy tsj pposoDnośo’ zw iedził dom 
T ow arzystw a tkaczy  pod w ezwaniem  św. S y l­
westra, pow itany  przez R id ę  nadzorczą, dy re­
k to ra  A ntoniego Jonakow skiego, girono fun- 
keyonaryuszy, i zebranych  licznie robotników  
tkackich . O bejrzaw szy z rk ład , X . B iskup ży­
czył powodzenia tej gałęzi przem ysłu krajow e­
go. S tąd  odjechał X . b iskup do Biecza, celem 
konsekiaeyi odrestaurow anego po pożarze ko 
śeioła.

Madryt. R odzina królew ska wróciła tu ta j. 
Na pociąg  osobowy, k tó ry  jechał o 40 m in u t 
wcześniej tą  sumą drogą co pociąg dworski, 
rzucano w pobliżu Oasampo kam ieniam i.

Crócy. Wczoraj odbyło się tu uroczyste od­
słonięcie pomnika króla Jana Luksemburskiego, 
przyozem burmistrz Pragi Srb wygłosił mowę, 
w której dał wyraa sympatyi narodu czeskiego 
dla Francyi.

H O T E L  FRAN CU SKI
Lw ów  — Plao M aryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokoistr do śniadań, cukiernia 

ui miejscu
Pi-syjecbaii dnia 2 października. W. Dołżycki 

z Brzezan. H . 'W ierzschleyska z K&barowmc. 
W . Hoffmann z Nimburga. M. Polluk z Bchorod- 
cztri R. W eilinger z H anau. M Band z W rocła­
wia. K. B erger, K. Gran, L. W erner i K. Ma 
resch z W iednia. E, H ubicki z Komarna. L. Brand- 
s t i t t - r  z B ielika. A. E lle r  i E  K raft z Przemy 
śla. M, 3awi ;kf z H alicza. W . W iśniowski z Za- 
łoziec. F  Herfcl z W iednia. N. Appel z Drohoby­
cza K. Szabo z Budapesztu. S, Strueiowlcz z Du- 
blan. A  Rudnicki ze Stryja. Z. W ięckow ski z Ra- 
dzieebowa Z. Piątkow ski z Józefówki. N. Ujeiaka 
ze S irzebsk K. Lipiński z Kam ienicy. K. B rze­
ziński z Zaleszczyk. J .  W iniarsk i z Przem yślan. 
A. K rajew ski z Ochladowa. J .  B iażyńska z Trem ­
bowli. J .  Tymeczko z Toporowa. N. K ropiw nicki 
z K otyrk. H. H rnska z Pragi. J .  Precbitko i 
A. Przejem ski ze Lwowa. N. Zupacz i J . B erner 
z W ednia. J . Frobmel z Dublan.

Budapeszt 2 października. (Giełda zbozowe). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na  październik 15'66—IB’68, na kwiecień 
1906 r. 16 44 —IP ’46; wyto na październik 
12-96— 12-98, na  kwiecień r&06 r., 1 8 -5 8 -1 3  60; 
owies na  październik  1242 —12 44, na  kw ie­
cień 1906 r  12-88— 12-88; kukurndza na sier­
p ień  00'00—00-00, na w rzesień 00-00, na  maj 
1906 r. l3 '2 0 —13'22. — R zepak  na sierpień 
24 40—24'60. — O ferty na p szen icę : m ierne 
Ohęó kupna : słaba. — Usposobienie: słabe.— 
Pogoda: deszcz.

Giełda Dołudrinwj (godzina 12 minut BO) 
W ieleń 2 października.

Marki 117 43. renta mt jowa 100 40, w^ęiershs 
renta koronowa 96 36, ak ey e : anstr. zafeł. kredyl 
680.60. węg. zakł. kred. 790 00, anglobankn 314*76, 
n.iionbankn 670 00, bankvereinn 672.50, landerbanki; 
450-00, kolei palst.w. 679‘2E lombardy 104-50, akry, 
kolei Elbetba] 468.00, fabryki broni 000-00, tyto 
niowe 000 00, aij>iny 644 2b, Rima Mcranyi 562*50, 
prag. Ton że!. 2781 00 Ir.s tureckie 147 60 rnble 
264 00 Usposobienie : spokojne. j

— —
Lw ów  2 października. (2. izby bur<3>onej).
Obliezeuie w walucie korouowej,
A k c y e  zataką: Roicj -rui. Karol* Ludwik* pi 

400 Koion —.— do —.—. Kolej Lwowsks-Orern.-Ja^h* 
po 400 Lor *580.— do t>Sti— Banko kipotecrneęi* p< 
i 00 złi 658 00 dc ?68 00. Akcj e garbami w Bzc^zowie 
po 407 kor. —•— iż*. —•— Tcw. budowy wagi n-w 
w Sanoku po 500 kurcii — 630. P s n n  ■!>» ?
i przerarKfo po ,or' v 2S9‘ —.

S s d f t i ł s n s .
Bnbryj* u  mei pochodzi odBrdakeji, nie bierze tefi obj 

F.a nią, na siebie żadnej odpowiedsialnoiaoi.

Pomieszkanie na I-szem piętrze, złożone 
z 8 pokoi z przynależytościami, z m.łblam : lub 
be*; — zaraz do wynajęcia. Ulica S ykstuska 1. 46.

Moszcz v; inny w drooze.
N a f t u ł a  T i-p fe r .

R aaea  c e s .

O r .  K a i i m i e r z  Im
powrócił i ordinnie w chorobach płne i gardła. U l. S ło - 

w acbieflo  16. Te leto.i 109.

Dra Ei^g. Piaseckiego
Z a k ła d  g im n a sty k i le c z n ic z e j ,  o r to p e d y !  I m a s a ż u  

u l. 'jfrzecieRo M a ja  1. 3
otwarty od 2) rrześnia. Ordynaeya ud 2—4 godz.

R ok  z a ło ż e n ia  185SL

\m k&towj i Kantor wymany
pod firmą:

ilJ&OST SCHELŁ£N6Eh6 4 SIN
Linów, Karola Ludwina 1 

w yd aje  P r z e k a z y  z a g r a n ic z n e
załatwia wszelkie tiansakcye bankowe jak nsjprzy-. 
stępniej i poleca do losowania 2 passdziomika b. r.

PRO M ESY
na losy  C isań sk ie  po K 8 .—  w raz ze stem plem . 

W yd aw n ictw o gaaety  losow ań  „N adzieja"

Ruch p o c ią g O w  kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czaeu środkowo - europej­

skiego.
P i zycnodzą do Lwowu :

Z Kral owa: £.J 1", 1 .3 0 , 8 .4 0 *  6.00, 8.50, 5.25, 6.50*
Z Baessowa: 10.H5.
Z PedwołoozysH (n& uworzec głów nyj: 2. 3C  7.20 11.55.

•5.30. 10.20*; na Pod sam cze: 2 1 5 ,  7.00 ‘ l l .S j  5 (5.
10 02*.

Z Ozemiowiee: 1 2  2 0 * .  1 .4 0 ,  6.10. 5.45, 9.10'
Z Kołom yi: 10.05.
Z Stanisławowa 8,05.
Z Bawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8,18, 4.82 
Z Sombora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Lawocanngo 7‘29, 11-45, 10 60*
Z Tuehli 3-15 (od 1* |6 do 80|9).
Z Beb i 5-00.

Odchodzą ze Lwowa
.Krakowa- 1 2  4 5 * , 8  2 5 ,  2 .5 0 ,. 4.15*, 8.36, 6.85*, 11.00* 

Dc Bzesiowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów .: 2 . 0 0 t 6 RO, 10-55, 9.00*, 

11.05*; * Podtam cza : 2 .1 3 , 6.4R, 11.15,9.28* u  >4*. 
Do O rerniow iec: 2 .51* , 2  4 0 ,  6.15, 9.20 10.40*.
Do Stryja ll.iO *
Do Bawy i Sokala: 7.30*.
Do Jaworowa: 6.66, 5 58.
Do Sambora: 9-06, 4.20, 10.55*.
Do Kołomyi i Źydaczowa : 6.6!..
Dc Przemyśla, Ohyroi a: 10.05* (oa 1/5 do 80|9j.
Do Luwoornego 7.80- 2 55 6 25*,
Do Beł*ca 11.10.

Uw aga. Pociągi pośpieszni drukowane są li tor a m 
Lub te nu; pociąg" nocne oina.zon-' są gwiss-lką Por* 
nocta iic iy  sie od godz. 6 wiecadr dc 5 min. 59 r*,no.

Pociągi ickalne.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z Brzuobowio: (od 11 maja do 10 września) 6.50, 7.50. 
9.65, przedpołudniem, tyurti - r niedziele i r i . kat. 
święta, t .4 f . po połi dniu, tylko w niedzielę i rz, 
kał ś-iiąta £ 05, 4.16 5.00, 7 41*, 8 55* (od ■ ifijj 
10 9 włącznie,

Z Janów l: S.18 1.15. (od |5 do 8&|9) 4.82, 8.45* ( o d + 5  
do 10j9) 9.25* (od ?4|6 do l(,j9 w niedolele i świe- 
ta).

Ze SLOjerca: 10.10* (od t|P do iOI9 w niedziele i świata)
Z  Lubienia W: l i . 52* ( o d  i4)5 do J0|9 w Stiedz. i świstaj

&dchodzą ze Lw ow a:
Do Brzuunuwic: (od 14 maja do 10 września) 6.501 3.30, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i święta), 12.30. po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. ńwista) 2.10, 
8 .20 . 6 . 10; 7.-.0*, 7 .55*.

Dc Jfc Iow a: 6.56, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.85 (od l ł |' i  do 
10|9 w niedziele i rs. nad, święta) 3.Ó8, (oa 14 
maja do 10 wrześni*) 5.66.

Do Siłczerca. ] .55 (od 1J6 do ie |9  w uiouzicię i świętu) 
B« Lubienia W.: 8.15 (od T-'j6 do 10j9 w niedz i święta) 
Do Baw y Buskiej 11-15* (załaej niedzieli).

r n m z e y  do wszystkich ciągnień D a T r l a ł r i A  
r U .U B S y  losow austryackich D e * P m i , d

rewizya losów dla Ubezpieczenie losów od s tra t przy 
wszystkich ciągnień wylosowaniu najmniejszej wygrany.

S o k a l  i  L i i  i en
Dom blokowy i kantor wymiany
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Praw dziw a miłość.
>

(Z francuskiego.)

(Oiąg dalszy.)
W  chwili tej itadewszysfko pragnęłaby 

pozostać samą, aby módz się zastanowić, a je­
dnak n'e miała dość s dy, aby dać Albertowi 
odprawę.

Na szozęśoie, odgłos dzwonu wybawił ją 
z tego kłopotu.

Na dźwięk jego Teresa się podniosła, 
tknięta jakby i ,lewidv’ainą ręką.

— Musimy się rozstać — mówiła, nie patrząc 
na Sóuaca. — Żegnam pana. Powiedz mojemu 
bratu, że kocham go nadewszystko w świeoie 
Czemuż odwiaoa się odcmnie, jak gdybym mu 
wyrządziła największą krzywdę?

— Czy pozwalasz mi pani powrócić tuuaj ?— 
pytał młodzieniec z samolubstwem, włażoiwem 
zakochanym

Panna de Quilhane zatrzymała się na pro­
gu, który miała już przekroczyć, a poza który 
nie wolno było przejść iadretnn mężczyźnie, 
Po chwili namysłu rzekła:

— Przyjmę pana z radością, leśli przyprowa­
dzi °z mi brata.

Skinąwszy z wd ęk.em śliczną swą głów­
k i  znikła, pozostawiając Albertowi promy czek 
nadziei.

Lecz gdy się znalazł znowu na ulicy 
wśród gwaru i zgiełku miejskiego, gdy przypo­
minał sobie słowa Teresy, nie odnajdował już 
ani cienia zachęty.

— Choćbym miał nanieść Krzj sztofa na wła- 
snyuh rękach do klasztornej rozmównicy, to go 
zaniosę, ona go musi zobaozyó. Mój Boże ! gdy­
by wiedziała, jak ja ’ą kocham!

Pani de Chavornay tec-,o wioozora miała

36) długą rozmowę ze swoją siostrzenicą.
— Drogie dziecię — rzekła wreszcie — od 

dwóch lat domagasz się o pozwolenie wstąpie­
nia do nowioyatu, przez te dwa lata odmawia­
łam oi ustawicznie, dziś przyzwalam. Skoro 
tylko zechoesz, powiedz słowo, a każę oi dać 
poKÓj w skrzydle, przeznaczonym dla ncwioyu- 
szek, i biały welon na głowę. Odeszlemy do 
Irlandyi mistress Orowe. Nib stawiam już ża­
dnych przeszkód Ostateczna deoyzya zależy od 
ciebie.

Młuda osoba podniosła na "lotkę zdumione 
spojrzenie, nie śmiejąc zadrwaó jej pytań.

— Choiałabyś dowiedzieć się, dlaozego prze­
mawiam w ten sposób ? — mówiła zakonnica.— 
Otóż powiem oi szczerze. Od chwili, gdy wy­
jawiłaś mi twój zamiar oputzczenia św.ata, mo­
dlę się, aby oi ę Bóg oświecił, i przeprowadziw­
szy przez największą ze wszystkich prob, wy­
kazał, ozy masz ’ siotnc powołanie do zakonne­
go życia.

— Przez jaką próbę ? — pytała Teresa drżą­
cym głosem

— Tą, przez ] torą już przeszłaś obeonie. 
kochać i być kochaną,

Panna de Quili:ane ukryła twarz w rękach.
— Czyż to podobne ? — szepnęła zaledwie 

dosłyszalnym i d-żąoym z zawstydzenia głosem.
Nie prosiła już — tego w ozora przynaj­

mniej — aby przygotowano dla niej pckój w 
skrzydle gmaoLa, przeznaczonym dla nowi- 
oy uszek, 1

xvm.
Nadaremnie Albert błagał upartego Krzy­

sztofa, aby poszedł z nim do ilasztoru przy 
ayenue Klóber.

— Jeśli siostra moja ol oe się ze mną wi­
dzieć, niech przyjdzie tutaj — mówił suoho- 
tnik. — Czyż nie rozumiesz, dlaozego domaga 
się, abym ją tam odwiedził ? Poza jej plecami

znajdę panią de Chayornay, a poza tą ostatnią 
jałmużnilra. Wiesz, jakimi sentymentami jestem 
przejęty względem oiotk’, a nie ozuję się je- 
szcze dostateoznie przygotowanym do przyjęoia 
ostatnich namaszczeń, ohociaż szybkimi kroka­
mi zbliżam się do ostatniej ohwili

Przyjaciele widywali się codziennie.
Teraz, gdy nie stawała pomiędzy nimi 

Kloty Ida, powoli wracały dobre stosunki i za­
żyłość.

Margrabia wszelako w chwilaoh na-szozer- 
szyoh wynurzeń unikał wzmianki o tern, oo 
naszło pomiędzy nim i panią Questembert.

Można bj Jo przypuszozać, iż o niej zapo­
mniał, lecz pewnego wieczoru, wchodząc do 
Quilliana, Albert zastał go wpatrzonego w fo­
tografię.

W pierwsze; ohwili suohotnik chciał ją 
ukryć przed oozyma przyjaciela, lecz prze­
mógłszy się, wyciągnął do niego drżącą rękę 
z portretem.

— Przyznaj — rzekł — iż oczy te zdolne są 
przypraw i o szaleństwo, choćby s’ę wiedziało, 
iż szaleńst wo to będz o ostatniem.

Sónao wziął w rękę fotografię — tę samą, 
którą dostrzegł w Kairze u Sebah*.

Słowo. „Luksor- i data, skreślone na niej 
było pismem, na widoi którego, ] rzed kilku 
jeszore miesiąoam , Sónao zbladłby ze wzru­
szenia.

Leoz obecnie Klotylda Questembert nie­
zdolna była przyspieszyć, ani też powstrzymać 
tętna jego serca.

Patrząo na te oozy, oo wydaw°,ij mu się 
podobne do wszystk oh innych, odozuwał o- 
ichłość, jakiej doświadczamy zazwyozaj wobec 
ruin pewny oh miłośoi namiętnych.

W chwili tej dałby sobie raczej uoiąó 
który z paloów u ręki niś zdecydował się wy­
znać, jaką rolę ta kobieta odegrała w jego ży­
ciu, przez lakie udręuzen t i tortury przeszedł

nailozeu”«n przy-
po jej utracie.

C lilliaue, podrażniony 
jaciela, ciągnął . Jej:

■ -  Ty, nie moisesz zrozumieć takiego spoi- 
rżenia. Do two,ej duszy przemawiają oozy nie­
winne i blade, jak ulezabudki. Mógłbym pójść 
o zakład, iż piekielny ogień, tryskający z tyoh 
źrenic przejmuje r:ę trwogą bardziej, niż za- 
ohwytem A jednak...

Obaj milczeli przez ohwilę, pogrążeni 
w wspomnićaiaob.

— Ka! — odezwa' się wreszcie Quilliane — 
jestem szozęśliwszy od wielu ludzi w pocobnej 
pozycyi: nie żałi ję żyoia. Od mojego powrotu 
niejednokrotnie zadawałem sobie pytanie: po 
oo mamy przyjaciół '  I doszedłem do wniosku, 
iż na to tylko, aby ioh przykład po .eszał nas 
w dolegliwośoiae’ i strapieniach. W kilku 
dniaoh spotkałem oztereo^ ozy pięoi", których 
widok naiohnął mnie słodką rezygnacją. Więo 
najprzód Yienzao zaledwie suwa nocami, a rę­
ka zw ca mu na temblaku. Nie pojmuję, jak 
można w takim stanie produkować się na bul­
warach ! Tautoyal się ożenił, a żona jego przez 
dwa lata zdołała go ośmieszyć wyborem swoiob 
najserdeczniejszych przyjaoiół do *ego stopnia, 
i i  pierwszorzędne gwiazdy z półświatka wsty­
dzą się z nim ukazywać publicznie. Saint Ar- 
mel złożył m wizytę i siedział bez końoa. Ła­
małem sobie głowę nad przyczyną tego tkli­
wego zainteresowania moim losem. Po godzinie, 
z rumieńcem na ozole, prosił mnie o pożyoze­
nie mu pięćdziesięciu .uidorów. Biedny obło- 
pieo! zrujnowany jest do szczętu, a nie na­
uczył się jeszcze vyoiągać -ęki ze swobodą i 
zuchwałą graoyą. Odszedł, kłaniając mi się do 
ziemi, ohoó dałem mu zaledwie dwadzieścia- 
franków Między nami mówiło, ta odmowa ko­
sztowała mn’e dyable drogo. Wreszoie, przypo­
minasz sobie zapewne naszego przyjaciel Frć- 
canoonrtft. Przed rokiem ożenił się z kobietą

ubóstwianą, którą los oswobodził wresLoie do 
męża.

— Tak, więo p. dłArcisanne umarł ?
— Umarł, mój urogi, z apopleksyi, w mie­

szkaniu jakiejś baletnioy. Otóż kochankowie, 
po upływie czasu wyznaozonego na żałobę, po- 
łąo^yli s.ę węzłem dozgonnym. Dziś Frćcan- 
court est starcem zgrzybiałym, biwym jak 
gołąbek, niktby gc nie poznał i on tez nie po­
znaje nikogo. Całe dnie przepędza na Pere 
Laohaise, gdzie pogrzebano tonę jego i nowo 
naroazone dziecię. Czy uwierzysz: jego żałuje 
najrani.'j ze wszystkich? Słuobająo go, zrozu 
m iłem, iż jest stosunkowo szczęśliwym z ts 
miłością dla umarłej, która me zestarzeje się 
ani też o nim zapomni i której, gdyby nawel 
tego pragna1, on sam me zdradzi, bo jak po 
Wilda: „1 klórażby oboiała mnie teraz?" S i lo ­
da , że ionr. widzieć go nie może. Cieszyłaby 
się zapewne.

— Ona go w;dzi — rzekł Albert. — Och ! 
ty nie wiesz, jak zmarli ozuwają nad pozo­
stałymi i

— Mój arogi, dowiem śię mebuwem. Ponie­
waż się już o tern zgadało, muszę oię nawet 
poprosić o wyświadozenie mi pewnej przysłu­
gi. Gdyby... spotkał ranie nagły wypadek., 
prawdopodobnie zostauiesz uwiadomiony przed 
hfnymi Otóż przede waz jstkieri, otwórz szufla 
d e , gdzie zamykam ten portret. Jest tam je­
szcze kilka listów. Sohowaj autografy i wize­
runek, zapieozętuj je i odeszlij właśoioieloe. 
Czy mogę liczyć, że m: wyświadczysz tę przy­
jacielską usługę?

— Zarim będę miał sposobność ku temu 
szufladka wzbogaci się w nowe skarby, czerpa 
ne u innyob źródeł. Czas jeszcze o ten  my 
śleć. Pomówimy kiedy ndziej.

(Oiąg daleay nastąpi).

O
własnościach, równających się
niemal c e m e n to w i -== =
Romana - ■ : W A P M O  P A L O N E

dostarcza w agonami*
H3 NRYK EBER, LW ÓW .

n
II h ii d e I w in  i d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmiillera
p r z y  p l .  M a r y  a o k l t n  5 . H o t e l  F r a n c u s k i

poleca zekoladę szwajcarską F.  L. 
Caiiler w w ielkim  wyborze.
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Siemensa Kantor Szkła
Reprezentacja

A dolf L indenoerger
L w ó w ,  A k a d e m i c k a  1 0 .

Suporfosfaty
do rozsiewu w obecnej porze na słabe oziminy j&ko nawóz pc- 

wierzobni (Kopfdtingnng) 
poleca

I gal- Tow. akc. dla przemysłu chemicznego
(przedtem Spółka komandytowa J . Wanga)

we Lwowie, ulica Akademicka liczba 8.

N W N I M M i f
Jl Os*t>J»ite y

Pożyczki
załatwia za kondyktem i te z  k^n^yktu 
dla P. urzędników, oficerów w ogólnoźci 
profceorów, wielebn«jjc da-howiefistwa 
m n czy c ie l, notaryus.y, adt,okai)w  
aptekarzy. Re|>rezentaoya „Beam  
ten M ereinu" we Lw ow ie  ul. K o  

pern ika  7 _______

Powróciłam do Lwowa
i przyjmuję jak dotąd, w “zelkie roboty 
w zakres Krawie^izyzny damskiej weno 
d-ące. Wykonuję takowe polłuję najno­
wszych wzorów. Z  dniem 1 października 

rc ipocsynam knrs kroju.
A i e k » a n d r a  K ł o s i e w i c z

C h o rą ic z y z n a  13._______

Magazyn plac Hi Hok lii. po
Pca najtaniej oprócz zako^iańs onubio^ 
rów, modne sukienki, żakiety, pla izezyki 
dla dzieoi i zpódnice do bluzek dla pań

Je st do wynajęcia 6 pokoi Podlew -
sfciego 8. 1. p. _________________

palona przechowana truoi 
•mak i zapach.Kawa

łiorn« <awy OeyM us^ie I Iit- 
ns po z ł I-?1 .1 80 2 , 2-08 , 2*18 
i 2 ’2 0  za  k llo g T r ii.  Wysyłki w 
w opeezkach 4  kllowyctp i n  nco  
dc kałde| m le iscow o c l poczto* 
» i| — p o le ca  H andel L e o n a rd a  

S o le c k ie g o  we Lw ow ie, ul. B a ­
torego 2.

Za p io c ą  p ra cep  poiietr s
w jakości i smaku niezrównana

codziennie świeżo* paiona
najnowszym i najlepszym systemem  

ściśle podług z sad hygieny 
*/, kg. kawy pal. Mclange Nr. I K. 2 S0 

,  II  K. 3-40 
n IIIK l y 2 

• , IV Ł  1-60
poleca handel

Karola Bałłabana
następcy

Józefa Oźmińskiego

Panienki
uczęszczające do fim natynm  lub innych 
szkół znajdą pomieszczeniu wrau i  calem 
uti*ymaniem i troskliwą opiekę; kon' 
wersacyę w obcych językach. Niemka 

Francuska w domu

Jadwiga Bukowska
OssoM Ińskich 8.

NA PORB ZIMOWA-
Pp. cs*

BARCHANY białe,
k a f t a n i k i ,
K iLESO.NY, 
ł-OŃCZOCHY,
SIT AB ET KI, -■»
KAMASZE, °.5
Spodrice dam*kie włóczkowe, ' §" 
OGRZEWACZE ns io lą d - 1 , <5
POŃCZOCHY myśliwskie o

Kamizelki męzkie
■włóczkowe z rękawa."’

Staniki włóczkowe
dla pań bez rękawów do noszenia po 

enkni.

SKŁAD K0IPIS0WY
wyrobów trykotowych *ełniuny h sy- 
b UL profesora dra GUSTAWA 'AEG 

RA poleca si < ezoz gólnie orubom wą­
tłego zdrowia IfttWo się przeziębi .ją- 
o y m ; aznaczunc fabryczne ceny poleca 

handel

p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y
Jana R ied la

we Lwowie, plac Maryack.
Na iądanie stceególotce cenniki.

Lwowskie Foto - Pl&stikon 
w P a s a ż u  H a u s m a n a

(46 razy premiowane)
Od 7io—7io d° 'Yidneuia:

Zajmnjąca podróż 
Z  N eapolu  do w ysp  B a le a ró w  

W sięp 10 centów .

FABRYKA ASFALTU I PAPY gachowej 
Sn i  SiTELIfn LYSZK IŁW ICZA

'.YOW, UL. iW. MARCINA L 29

WTlOLMYlNElI h 9  ^
OOJFUHOÂtNIUW i  fPWMMH.0;
SMOŁA DEMYUIwaNT 
50i. D A C H Ó W .iSftlĘW ł

Pół
"Wieku

,  'u t n i  9ląc« 1 a b ry k a ^ _

s  t  O  R  O  W
do okle i wszelkich /

systemów j
w. hDANISKI XO

N a jn o w s z e  w y d a w n ic t w a :

I (s ię p poi g p i  wydawniczej Polskiej w Krakowie

.ejsiyni
przy każdej okazyi jest pudełko wj- bor­
nych cukrów des.rowyoh, cena aa 1 klgr. 
w kartonie 2 z łr . 5 0  Jt. które poleca 
codzień świeże o wykwintnych smakach.

H T R E T E R
narowi- fabryka o«ekoladv, k*kr,o i ou- 
kró- deserowycL we Lwowie przy ulicy  
Ilope.nika 1. 8. Zamówienia z prowincyi 
załatwia się odwrotną pocztą za po­

braniem.

Lw ów , u lica  H a lick a  23.

Do chleba i sosów jako deliliates, pobudzający apetyt.
W małych puszkach albo w tubkach zawsze świeża do użytku.

!IJuź wyszedł!!
Kury er kolejowy

Ważny od 1. maja 1905.
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 

licyi i Bukowinie.
Połączenia do miast za graaicą d o  m ie js c  k ą p ie lo w y  CR 

oraz ceny biletów do wszystkich stacyi

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyoia w Biurze Dziennikór- we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

we wszystkich trafkach.

Dla 
ani- 

knię- 
oia ja- 
kioh- 
kol- 
wiek 

pom y­
łek nadmienia się, ta

Art. Zakład rytownlczy 
A. Z  K U  IM Ą  k  U A

Lwów, ul. Sykstuska 14. 
Wykonywa stampile kauczasowe i me­
talowe, oraz wszelkie grawury pc naj 
tańszych ce:iach. Dia Drzędów, S ta ­
rost w, bankó - , parafij wogóle dla 
wszelkich publioznych instytucyj zna- 

______________c my opust.

Rybołcstwo!
Największy wybór wszolkioh przyborów

u Alojzego Hubnora
we Lw ow ie, R y n e k  3 8 . 

C enn ik i ilu s tro w a n e  darm o i 
opłatnie.

( 3 0 0 0 0 0 0 6 0 0 ^  w O O O D O O
W sp ra w ach  losów  prosimy sko­

rzystać z naszjoh usług Sprzedajemy lo­
sy takie na spłat; uiesięozne Los, za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy sażądaó nanego ka­
lendarzyka b-nkowego, który rozsyłamy 
bozpłi .tnie Kupno 1 sprzedaż efektów i mo­
net. SctiO tZ  1 C h a je s  liom bank uwy 
w i Lwowie, pl. Maryaoki 2.
O O O O f ’ 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Hzatbownicc do kapusty,
W idły stalowi do wykopywania i nabie­

rania buraków 
Zrywaoze owoców.
Drut kolozasty do ogrodreń 
"Hciewki na mlecc -1  i/ , 80 'itrów, 
ł-lomby ołowiane i cęgi do plombo lania. 
Latarnie gospodarne naftowe i oliwne 
Antom atycsne łapki na myszy 

"Oleca

Fr. Chladek
handel w yrobót r że la zn y ch  i m e­

ta low ych  Lw órr, R yn e k  45.
(Róg ul Grodzickich.)

Miód pszczelny
lipow y “

gwaraneya 100 K.
5 Hp. 6 Koron.

franco i * opakowaniem w yiyła  
„S pó łk a  p s z c z e la rs k a "  w B rz e -  

ic n a c h .

Dobry I j g a y  zarokt flla l i g g l

jeżeli się go wymiesza a i cementem i pri —obil na Cdgłę, dachów ki, 
p łyty  na p osadzk i I śc ia n y , Ż łoby d la  b yd ła , r. r y  w o d o cią ­

gow e I ce m b rrw a n ia  studzienne.
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez tiewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

le ipz iger t e n t  Industrie Dr. GASPARł &  Co
Msrkranstadt, kolo Lipska.

—  Przysłonę próbki (5 kg.) piasku rosbieri *ny bezpłatnie.

•I

Ilustrowany prospekt Nr. 224, żądać można bezpłatnie. — Nasz zastę- 
poa jest obecnie w Ga 'cyi. Kto sobie tegoż odwiedziny życzy, niech na« 

krótko zawiadomi. — Koszta zi^dne.

M y  korespondujem y w języku polskim.
P O *  O ic h y  z cem entow ych dachów ek ną n a | le p » ą  o ch ron ą  

p rzed  n iebezp ieczeństw em  ogn ia .

(Rachnne) w c. k. Grzędzie poczt, kasy ossczędnoeci, 1. 889057). Teiefon 1
Iza Blłdgcn O. Bnrr.ard Łnmeński

Ta, itiiri M a t a  a ta itira mnie 
M a ła .

Powieść z angielskiego przełożona przez 
Janinę 8.

Cena Kor. 240, w oprawie płóciennej 
Ko- 8.40,

628

J. Burokhtrdfc

ia odredzenia t e
Tłumaczenie według Y IU . wydania, opra­
cowanego przen Ludwika Geigera. — Dwa 

obszerna tomy.
Oena 12 Kor. — "W ozdobnej oprawie 

15 Kor.

Julian Klaczko
Dwaj kanclerze

st
Książę Gore ikow — Książę Biimark 

Z franouskiego prsełożył *a m w oleniem  
antora Karo1 Scipio, z przedmową 

Tarm wakisgo.
Oena Kor. 4 .—, w oprawie płómennei 

Kor. 5. ~

I f f l t  ś ł ,  Brata Gerarda M ajella
ze zgromadjer:w 0 0 .  Redemptorystów. 

Dragii wydane
'Jenr 8 Kor. — W ozdobnej płóciennej 

opraw ie 4  Kor.

Sabina Mysłowska

Obrazki z życia
Treść i Milusieńka. — Czwarta z rzędu. 

Z jednego pnie
Cenr Kor. 2.40, w oprawie płóoiennei 

Kor. 8.40.

Józ<?f Tretiak

j u i i u s z
po-

B i u r o  o g ł o s z e ń  i r e k l a m y  
A. Chulawskiego

w  W i e d n i u  V I ,  G o t r e d d e m a r  k t  1 3 .
(Telefon 2.482).

Skybkie wynalezienia kapitalistów, posad, przeprowadzenia kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkioh pismach świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye 

i adresy. Zakupno wynalazków.

Historya ducha poety i  jej odbicie 
ezyi.

Dwa obszerne tomy, z 5 ryoinam . 
Cona 15 Koron. — W  ozdobnej opr. pło- 

oiennej 17 Knron.
STANISŁAW TARNOWSKI

H isto ry a  lite ra tu ry  poiskie}
Wydanie d rop s uiupełniono. Pięć tomów. Cant 15 Koron. — Wpłóoieunej opra­

wie 21 Koron. — Na papierze czerpanym 20 Koron.
W  ozkoonej oprawie 28 Koron.

Do nabycii za oosrednict. Mdei księgarni. Udwr. wysyła Spółka Wydawnicza Poiska w Krakowie,

©©@©©00004*06
Miastowe Biuro c. k. austr, Kolei Państwowych

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9
W yda|e:

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahrseheinhefty) kom blnow ane.^ krążne (Rnndreise;, i powr . 
ine do wszystkioh i ze we-ystkioh znaczniejs-ycL miejscowości Eu­
ropy z ważnością 4 5 — 6 0  I 0 0  dni I opustem  od 2 - 3 8  p ro ­

cent od cen normalnyoh.

D o  W ie d n ia  z  w a ż n o A c ią  4 5  d n i .
N a ous-cny sezon

poleca się ze.zyty  jazd; pow otne z ód^owiedniiB opustem do wszy­
stkioh miej sco r  oś oi południowych jak :

B larltz , FI *me (ir,bbł.^.yl), *oy: (Lido), T riestu , C a-
pri, N eapolu, N lzzy, F lo re n cy l, R zym u eto.

Do K u rlu b ad u , W r o c ła w ia , D r e t r a ,  L ip s k a , J e - l in  l. B r a ­
m y , H a m b u r g i , P a r y s i ,  z wasnośo-ą 4 6 —6 0  I 9 0  d ń l.

b i l e t y  k a r t o n o w e

K w y k łe  (•«» w s z y s t k i c h  s t a c j i  w k p « |n  I z a g r a u i c ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zam ówione bilety na prowinoyą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej soaoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu sestawialnego należy oaaesł.ć  4 ko­
rony zaao a i podać dzień, od którego bilet m«, być .ażnym . ©

Za trzy korony franco
(cena księgarska  siedm koron).

Wysyłamy 11) rdźnycn tomdw „Biblioteki Nowości^.
Adre, : B iu ro  D zienników  we Lw ow ie P a s a ż  H ausm ana B.

Eed^ktcr o pow>*»dzi>ilny £ 9 a s ł f iw s k l Pnpicr a fe.hryki Braci PiidkowRkich Z ctrukr-rn. E. W in ia raa ,


